
Nr. 272. Kraków, niedziela 4  października 1903. Rocznik XII.

*»dakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29.

Mres na telegramy: Naprzód Kraków, 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Lifty należy adresować de Redakcyi „Naprzodu® 
(kłaków, ni. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

po.ztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 7X/S rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna. 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie 
Wrocławiu i  Hamburgu; 31. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło 
wenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W Kr a ko wi e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
SÓ hal., rocznie 18 ker. — Za d os t awę  do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Aust ry i :  
Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Ni emczech:  kwartalnie 7 marek. — 
W innyoh krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaliowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 baL 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersz* za każdy raz. — Załącznik! (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowyob prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zadamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!
Towarzysze i Towarzyszki!

Od 31/a lat wychodzi „Naprzód" codziennie 
w najcięższych warunkach, jakie dla pisma 
codziennego istnieć mogą. Wszystkie inne 
dzienniki kolportuje się po ulicach, tylko 
„Naprzodu" kolportować nie można, bo po­
licya czujnie ściga każdego chłopca, któryby 
się odważył sprzedać egzemplarz „Naprzodu" 
na ulicy. Na żaden inny dziennik w całej 
Austryi nie spada tyle konfiskat, co na „Na­
przód": w przeciągu 3x/2 lat był „Naprzód" 
233 razy skonfiskowany, czyli: każdy piąty 
numer „Naprzodu" ulega konfiskacie; jest to 
najwyższy rekord w całej Austryi, w całej 
Europie!

A z każdym dniem zaostrza się walka, 
którą klasa robotnicza w kraju musi staczać. 
Wobec przesilenia politycznego, wobec upadku 
parlamentu, w którym proletaryat zdołał wy­
walczyć i dla siebie trybunę, pozostaje klasie 
robotniczej obok zgromadzeń tylko prasa,  
jako broń w walce, jako środek oddziaływa­
nia na opinię publiczną.

Robotnicy! „Naprzód" jest Waszą bronią! 
Broni on Waszych interesów i zwalcza Wa­
szych wrogów. Walka, jaką „Naprzód" toczy 
z gnębiącą kraj kliką szlachecką, z kleryka­
lizmem, szowinizmem, militaryzmem, z korup- 
cyą i nadużyciami, z uciskiem i wyzyskiem 
w każdej formie, ma na celu jedynie uwol­
nienie klasy pracującej z więzów niewoli po­
litycznej i ciemnoty, stworzenie proletarya- 
towi warunków, w którychby mógł się nale­
życie rozwijać, wznosić na coraz wyższe 
szczeble kultury i dobrobytu i zdobywać na­
leżny mn udział w rządach.

W zatęchłem bagnie galicyjskiem spełnia 
„Naprzód" misję kultnrną. Jest on jedynym 
organem, który nie pozwalając nigdy zacie­
mniać rzeczywistego stanu rzeczy frazesami, 
jasno wskazuje drogi prawdziwego postępu. 
Z powodu nieubłaganej krytyki, jaką stosuje 
wobec wszelkich objawów wstecznictwa, „Na­
przód" jest znienawidzonym przez wszystkich, 
którzy w Galicyi rządzą i wyzyskują.

W tych warunkach Wy, Towarzysze i To­
warzyszki, macie obowiązek popierać „Na­
przód" ze zdwojoną gorliwością, bo to prze­
cież Wasze pismo, nie przedsiębiorstwo pry­
watne, lecz Wasza własność, Wasz poste­
runek.

Z nowym kwartałem starajcie się „Naprzo­
dowi" przysporzyć nowych abonentów, bo tylko 
tym sposobem „Naprzód" będzie się mógł roz­
wijać odpowiednio do potrzeb naszej partyi 
i rozszerzać jej wpływ w kraju. Spełnijcie 
sumiennie swój obowiązek wobec Waszego 
pisma!

Upraszamy o rychłe odnowienie prenume­
raty na nowy kwartał lub na miesiąc paź­
dziernik.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:  
w Krakowie w Krakowie w Austryi 
bez odsyłki z doręczeniem z przesyłką

kwartalnie 4-50 K 5-70 K 6 K
miesięcznie 1'60 K 2 — K 2 K

Każdy nowo przystępujący prenumerator 
otrzyma bezpłatnie początek drukującego się 
obecnie w „Naprzodzie" niezwykle interesu­
jącego felietonu „WALKA REWOLUCYJNA
pod zaborem rosyjskim*1.

Redakcya i Administracya „Naprzodu11.

W Krakowie odbędzie się w poniedziałek 
5 października o godz. 1/ss7 wieczorem w sali 

browaru Johna przy ulicy Lubicz

ZGROMADZENIE 
LUDOWE

z porządkiem dziennym:
1. Podrożenie środków żywności w Kra­

kowie.
2. Położenie terminatorów i szkoły wie­

czorne.
Robotnicy krakowscy! Ze względu na bar- 

"Zo ważne przedmioty obrad stawcie się na 
tem zgromadzeniu jak najliczniej!

Komitet partyi socyalno-demokratycznej.

Z D N I A .
Kraków, 3 października.

Znaleźli wreszcie!
Zamknięte w austryackich klatkach „kró­

lestw i krajów koronnych" — specyalnie au­
stryacki tytuł — narody żrą się szczęśliwie 
ze sobą o swoje prawa narodowe dość długo, 
aby ta walka zwyrodniała wkońcu i stała 
się obłędem szowinistycznym, który zatracił 
cel i drogę i wszelką miarę... Nienawiści na­
rodowe odebrały powoli szowinistycznym par- 
tyom wszelką zdolność rozumowania i wszy­
stko, ale literalnie wszystko, ocenia się po 
pewnym czasie z „narodowego" punktu wi­
dzenia. Wszelkie ustępstwo dla przeciwnika 
narodowego staje się zdradą nawet wtedy, 
gdy tego samego ustępstwa żąda się dla 
siebie samego!

„Wszystko dla siebie,  nic dla dru­
gich!"— staje się zasadę świętszą od wszel­
kich uczuć słuszności, od rozumu polityczne­
go/ od konieczności, których nie można uni­
knąć. W szalonym tańcu szowinizmu chwyta 
się od czasu do czasu myśl nacyonalistów 
jakiegoś hasła, nazwy, szczegółu i chwyta się 
go, jak pijany płotu. Wtedy mamy przed so­
bą jedną z tych „austryackich" kwestyj, 
tych karykatur obrzydliwych, których żaden 
rozumny człowiek nie może dokładnie zrozu­
mieć.

Czy to chodzi o gimnazyum w Cylei, czy
0 sąd w Trautenau,  to już wszystko je­
dno. Znika miara, gospodarzy zawiść.

Coś podobnego znaleziono wreszcie szczę­
śliwie w sporze narodowym polskich i ru­
skich nacyonalistów; nazywa się ten naby­
tek: gimnazyum w Stani s ławowie  i o 
to gimnazyum zaczną się boje, w których 
zniknie resztka możności porozumiewania się 
ze sobą Polaków i Rusinów.

Sprawa sama w sobie nie przedstawia nic 
skomplikowanego, ani niemożliwego do zała­
twienia; ani 3 miliony Rusinów nie zdobędą 
przez jedno gimnazyum wielkich praw dla 
swego narodu, ani Polacy żadnej „ofiary" 
nie poniosą przez to, że synowie Rusinów 
będą pię uczyli w ruskim języku i w ru­
skiej  szkole.

Zdawałoby się, że skoro Polacy tak zacię­
cie walczyli o polskie gimnazyum w Cie­
szynie,  nie zdobędą się szowiniści polscy 
na niesłychany cynizm i nie rzucą się na 
Rusinów za to, że ci chcą dla siebie gimna­
zyum ruskiego!

Ale małoby znał szowinistów, ktoby żądał 
od nich rozumu, uczciwości, lub prostej chłop­
skiej logiki. Nie! im tego wszystkiego nie 
potrzeba; dla nich wystarczy być „patryota- 
mi“ i powołać się na „egoizm narodowy", 
jako najwyższe przykazanie boskie i ludzkie.

Hakatyści wszystkich narodów są jedni i 
ci sami i argumenty ich są dosłownem za­
zwyczaj tłumaczeniem. Gdy poseł Kubik
1 towarzysze wnieśli 30 listopada 1899 na­
gły wniosek w parlamencie o upaństwo­
wienie gimnazyum w Cieszynie,  wów­
czas niemieccy posłowie pod przewodnictwem 
dra Demla zażądali więcej niemieckich  
szkół, zamiast polskiej, a dr Menger zażą­
dał, żeby w polskich szkołach nczono kilku 
przedmiotów po niemiecku, bo język niemie­
cki, jako „kulturny", jest nieodzowny w szkole, 
urzędzie i t. d. Niemcy nacyonaliści przeczyli 
wówczas, jakoby Polakom chodziło o szkołę 
i zrobili z tego t. z w. „Machtfrage", t. j. ze 
szkoły i oświaty zrobili kwestyę polityczną. 
Wtedy to organ socyalno-demokratyczny „Ar- 
beiter-Zeitung" pisał: „Rozum i s łuszność  
mówią tak wymownie za upaństwo­
wieniem tej szkoły,  że zarzuty Niem­
ców ś ląskich są poprostu śmieszne.  
Każdy naród ma prawo do oświ at j  
i to do oświaty w swoim języku, a 
upór Niemców jest  ograniczony i nie­
rozumny".

Czyż tego samego nie należy dziś powie­
dzieć nacyonalistom polskim, którzy chcą 
odmówić Rusinom prawa do oświaty gimna- 
zyalnej w ruskim języku i to w tym samym 
prawie miesiącu, gdy upaństwowiono gimna­
zyum polskie w Cieszynie!

Ale mówić ludożercom o miłości bliźniego, 
a szowinistom o prawach narodów do życia 
i rozwoju, jednako daremna praca...

Pracowity sejm.
„Dziennik polski" w nrze 459 z 3 b. m., 

w notatce p. t. „Brak poczucia obowiązków", 
wystawia dla pracowitości sejmu galicyjskie­
go następujące chlubne świadectwo:

Przy końcu środowego posiedzenia sejmowego 
p. marszałek krajowy, naznaczając następne po­
siedzenie dopiero na sobotę, prosił usilnie po­
słów: „by nie zechcieli korzystać z tego czasu 
dla opuszczenia gościnnych murów Lwowa, tylko, 
aby zostali, aby posiedzenia komisyj mogły się 
odbywać". Zarazem z przykrością stw ierdził p. 

.marszałek, że w ciągu ostatniego tygodnia nie 
było ani jednego posiedzenia komisyjnego.

Wobec tego wywodu marszałkowskiego spo­
dziewać się było można i należało, że komisyę 
sejmowe zabiorą się raźnie do pracy, aby przy­
gotować potrzebny m ateryał do obrad w pełnej 
Izbie. N iestety, nadzieje te, jak  się okazuje, 
z a w i o d ł y  n a j z u p e ł n i e j .  Na dziś zwołane 
były tylko komisyę: budżetowa, drogowa, szkolna 
i bankowa.

W  komisyi budżetowej czekać musieli całą 
gedzinę na skromny komplet, który i tak  pod­
czas obrad co chwilę rwał się w skutek wycho­
dzenia posłów na posiedzenia klnbu.

Komisya drogowa również dopiero po godzin- 
nem wyczekiwaniu zdołała zebrać się w nader 
małym komplecie.

Narzeka się w prasie i sejmie na to, iż sej­
mom nie daje się dość czasu do obrad, a gdy 
ten się zbierze, n a s t ę p u j e  t a k i  w s t r ę t  do 
w s z e l k i e j  p r a c y , i ż  t y g o d n i e  c a ł e  s c h o ­
d z ą  n a  m a r n e .  W szak ostatnie posiedzenie 
sejmowe w środę mogło się rozpocząć dopiero po 
godzinnem wyczekiwaniu na statutowo oznaczony 
komplet.

Posłowie ubiegają się o m andat poselski, n a ­
stępnie ubiegają się o wybór do różnych komi­
syj, ale n a  te m  u w i e l d  z n i c h  k o ń c z y  
s i ę  i c h  d z i a ł a l n o ś ć .  B r a k  p o c z u c i a  o b o ­
w i ą z k u  s z e r z y  s i ę  w t a k  z a t r w a ż a j ą c y  
s p o s ó b ,  iż doprawdy nie pozostaje chyba nic 
innego, jak  imiennie ogłaszać nazwiska tych po­
słów, którzy systematycznie absentują się w peł­
nej Izbie i w komisyach.

Tak pisze o sejmie galicyjskim pismo wcale 
nieopozycyjne, lecz właśnie stojące na u- 
s ługach stronnictwa konserwaty­
wnego. Świadectwo jego o pracowitości sej­
mu galicyjskiego jest więc chyba wyższe po­
nad wszelkie podejrzenia „partyjnej stronni­
czości" i t. p.

Do tych uwag tyle tylko jeszcze dodać 
należy: „Pracowitość" sejmu, ilustrująca naj­
lepiej dbałość jego o potrzeby kraju, jest 
naturalnym wynikiem systemu wyborczego, 
na którym sejm ten się opiera.

Co obchodzą interesy wyborców panka, 
„wybranego" w I kuryi przez 20 swych są­
siadów, lub w IV przez starostów, żandar­
mów, propinatorów, lub... nieboszczyków.

Taki „poseł", nieodpowiedzialny zupełnie 
przed wyborcami, musi oczywiście kpić sobie 
ze swych obowiązków.

Ale temu stanowi żadne biadania nie po­
mogą. Tylko usunięcie przyczyny zła, obe­
cnego systemu wyborczego — i wprowadze­
nie powszechnego prawa głosowania  
może stworzyć sejm świadomy swych obo­
wiązków i odpowiedzialności przed krajem!

Do czego może doprowadzić organizacya 
robotnicza.

Na szeregu zgromadzeń przemawiał we 
Wiedniu do licznie zgromadzonych robotni­
ków i robotnic poseł do parlamentu berliń­
skiego tow. Adolf von Elm i towarzyszka 
Helena S t e i n bach ,  kierownicy olbrzymie­
go robotniczego stowarzyszenia konsumcyj- 
nego „Produkcya" w Hamburgu. Przemawiali 
oni na temat: P r a k t yc z n y  ideal i zm a 
walka klasowa.  Treść tych ciekawych 
referatów, omawiających znaczenie ruchu 
spółdzielczego była następująca:

Tow. Elm wskazawszy na przeszkody, 
jakie w swej walce klasowej robotnicy na­
potykają, mówił o potrzebie wszechstronności 
tej walki. Obok organizacyi zawodowej i po­
litycznej nie powinniśmy zaniedbywać organi­
zować się jako konsumenci; organizacya ro­
botników jako spożywców może się stać czyn­
nikiem olbrzymiej potęgi, chodzi jednak o to, 
aby robotnicy zrozumieli znaczenie tej strony 
walki i poczuli w sobie ochotę w czyn ją

wprowadzić. Nie należy się jednak zrażać 
napotkanemi przeszkodami. I robotnicy w Ham­
burgu długą pracą zyskali to, czem się dzi­
siaj chlubią. Kiedy po długiej walce, w której 
nie zwyciężyli, zastanawiali się nad przy­
czyną klęski, przyszli do przekonania, że, 
gdyby mogli byli strejkującym, żonom i dzie­
ciom ich, dać podczas walki pożywienie, strejk 
byłby zwycięzki. Toteż, gdy tylko po strejku 
w Hamburgu uspokoiły się umysły, zabrali 
się ochoczo do założenia konsumu, mimo, iż 
ze stron rozmaitych spotykał ich zarzut, że 
od dachu budowę zaczynają, założyli konsum, 
stow. budowy domów robotniczych i kasę 
oszczędności. Stowarzyszenia te nazwali „Pro- 
dukcyą", aby wskazać, że chcą pomódz ro­
botnikom także jako producentom. Przy po­
mocy robotnic, które szczególne zasługi po­
łożyły około organizacyi, uzbierali między 
robotnikami 20.000 marek, gdyż bez pienię­
dzy pracy rozpoczynać nie można. Dziś po 4 
latach pracy mają składy towarów, domy 
robotnicze, wzorowo pod względem hygieny 
urządzoną piekarnię, warsztaty stolarskie, 
skład mięsa, w kasie oszczędności pół milio­
na marek, a członków 17.000. Tak jak byli 
wzorem dla Niemiec pod wzglęoem organi­
zacyi politycznej, tak też pracą swoją po­
kazali, co zdoła zrobić organizacya robotni­
ków, jako spożywców. Ruch spółdzielczy roz­
wija się także wspaniale w czerwonej Sa­
ksonii. Ważną szczególnie rzeczą jest, aby 
robotnicy czysty zysk, jaki przynoszą sto­
warzyszenia spółdzielcze ̂ obracali na ich roz­
wój. Przy takiem postępowaniu osiągnęli ro­
botnicy angielscy niebywałe wyniki.

W Glasgowie zatrudnia piekarnia stowa­
rzyszenia przeszło tysiąc robotników, któ­
rych położenie przy ośmiogodzinnym dniu 
roboczym i wyższych płacach o wiele lepsze 
jest, aniżeli robotników zatrudnionych w pry- 
watnem przepsiębiorstwie. Stowarzyszenia 
współ dziel cze angielskie mają olbrzymi skład 
herbaty, 4 własne parowce i własny 
bank. Podczas strejku górników utrzymywały 
ich stow. przez kilka miesięcy, co podziw 
wzbudziło w świecie całym. Kto uważa stow. 
współdzielcze za środek rozwiązania kwestyi 
społecznej, ten jest głupcem, Są one bowiem 
tylko wyśmienitym orężem we walce  
klasowej, która jedynie zdoła wyzwolić robo­
tników z więzów kapitalizmu.

Towarzyszka Heima Steinbach zwróciła 
uwagę na znaczenie kobiet we walce konsu- 
mów. Na kobietach jako zakupujących spo­
czywa obowiązek zakupywania tylko w skle­
pach stowarzyszeń, aby raz wyzwolić się 
z wyzysku drobnych kupców; dalej omawia 
ton. Steinbach sprawę dywidend. Zamiast 
wybierać z kasy stow. pieniądze zyskane 
składają je robotnicy hamburscy na potrzebę 
strejków. Jakaby była siła robotników na 
wypadek strejku w Niemczech, gdzie partya 
ma 3 miliony wyborców, 1 milion członków 
stow. zawodowych i blisko 2 miliony człon­
ków stow. współdzielczych, gdyby każden 
z nich miał w kasie stow. 100 marek.

Jeżeli robotnicy chcą być potęgą, przed 
którą mają zadrzeć wrogowie, to przede- 
wszystkiem obowiązkiem ich jest należeć do 
stowarzyszeń zawodowych, i kupować tylko 
w sklepach stowarzyszenia.

Robotnicy wiedeńscy, którzy już mają 
wspaniale rozwijający się consum „Vorvarts“ 
oklaskami odpowiedzieli na wywody referen­
tów, gdyż walcząc z chrześcijańsko socyal- 
nymi, składającymi się głównie z handlarzy 
szczególnie silnie odczuwają znaczenie sto­
warzyszeń współdzielczych.

Przyczynek do historyi camorry poli­
cyjnej w Przemyślu.

Przemyśl, 2 października.
Jako przyczynek do historyi c. k. polieyi 

austryackiej, niechaj posłużą generalia ży­
ciowe do niedawna tajnego konfidenta poli- 
cyi i oddziału polieyi ściśle wojskowej przy 
10 korpusie w Przemyślu, niejakiego De 
Voux, odsiadującego obecnie ośmiomiesięczne 
więzienie w Przemyślu za zbrodnie oszustwa, 
fałszerstwa i krzywoprzysięztwa.

De Vouxeks-kadet wojska austryackiego 
z lat sześdziesiątych, został na propozycyę 
tajnej polieyi wojskowej przyjęty na tajnego 
konfidenta, celem śledzenia żołnierzy styka­
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jących się, ze socyalistami a także dla wy­
śledzenia sprawców bójki z oficerami 58 pp. 
Używały go również odnośne władze do śle­
dzenia uczni gimnazyalnych. Aby mu ułatwić 
tę działalność polecono kilku studentom za­
mieszkać „na stancyi“ u De Youxa. Kim 
był przedtem De Voux, co robił od 1866 r. 
do 1900 roku, o to nie pytano go i nie sta- 
ranojsię nawot badać jego przeszłości. Wszyst­
ko szło De Vouxowi jak z płatka, dostał 
medal jubileuszowy — tylko trudno mu by­
ło o dodatnie rezultaty w wyśledzeniu po­
wierzonych mu spraw. I byłby do dnia dzi­
siejszego De Voux podporą władzy i prawa 
gdyby nie konkurencya, jaką robił spensyo- 
nowanemu profosowi więzień wojskowych 
Pacowskiemu, który starał się o posadę 
na jego miejsce. Między oboma zaczęła się 
podjazdowa walka, pełna ciągłych oskarżeń 
i doniesień. Sąd miał wiecznie z niemi do 
czynienia. Wreszcie udało się De Vouxowi 
pokonać Pacowskiego przy jednej rozprawie, 
mianowicie zeznaniami swojemi wywołał De 
Vaux wyrok zasądzający Pacowskiego na 
miesiąc więzienia za zbrodnię oszustwa. Pa- 
cowski chcąc się zrehabiletować, ze sprytem 
kandydata na ajenta policyjnego, postanowił 
zgłębić przeszłość De Vauxa. Rezultaty ba­
dać Pacowskiego — stwierdzone nastę­
pnie sądownie —• wyglądają wprost na 
jakiś romans kryminalny. Badania Pacow­
skiego wykryły mianowicie że „czysty i nie- 
skazitelny“ exkadet pan De Youx, jest nie­
bezpiecznym, międzynarodowym złoczyńcą, 
który ni mniej ni więcej, tylko 43 razy był 
karany za różne zbrodnie i przestępstwa. Dó 
Voux siedział, jako herszt bandy włamywa­
czy 5 lat w zakładzie karnym we Lwowie, 
(w Brygidkach), nadto karany był za wszyst­
kie możliwe zbrodnie, jak rabunek, kradzież 
fałszerstwo, oszustwo, krzywoprzysięztwo, 
zgwałcenie a nawet podrabianie dyplomów 
szlacheckich. Z De Youxa ściągano także 
antropometryczne pomiary dla lepszego ści­
gania go w razie potrzeby. Ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne ma zupełnie za­
kazany pobyt w powiecie lwowskim- i t. p.

ItenDeVouxpod okiem Lwowa został  
w Przemyślu zamianowany tajnym 
konfidentem policyjnym, jemu powie­
rzono pieczę nad młodzieżą szkolną,  
jemu podawali ręce „honorowi11 oficerowie, 
on był reprezentantem c. k. władzy!

Wynik badań Pacowskiego wywołał wzno­
wienie procesu (w którym Pacowskiego za­
sądzono na 1 miesiąc więzienia) i przy tym 
procesie stwierdzono prawdziwość przedłożo­
nego przez Pacowskiego życiorysu De Youxa. 
Rozprawa wykazała, że i przy tym procesie 
De Youx dopuścił się zbrodni krzywoprzy­
sięstwa, oszustwa i fałszerstwa, wymierzono 
mu więc 8 miesięcy ciężkiego więzienia, a 
Pacowskiego uwolniono.

Egzamin, złożony przez Pacowskiego, zro­
bił mu „dobre oko“ u policyi i władz woj­
skowych, które go zaangażowały w miejsce 
De Youxa. Pierwszą czynnością Pacowskiego 
było złożenie w policyi'wojskowej X. korpu­
su relacyi, że ma on rozgałęzione stosunki 
między reprezentantami partyi robotniczej i 
że mu łatwo przyjdzie do wykrycia nici, łą­
czących wojsko z socyalistami. Tę relacyę 
przyjął za dobrą monetę komunikujący się 
z Pacowskim w tych sprawach kapitan 45 
p. p. W it wiek i. Do pilnowania Pacowskie­
go i przekonania się, jak on pełni swą służ­
bę, przydzielono agenta policyi Feueringa, 
który w niebardzo sprytny sposób szpieguje 
Pacowskiego.

Pacowskiemu do pomocy dodano młodego 
Dahlkego i Serkadego.  oba indywidua 
dobrze już znane w Przemyślu.

Mimo, że Pacowski nie ma żadnych sto­
sunków z członkami partyi robotniczej, dla 
bezpieczeństwa przestrzegamy przed nim, tak 
samo przestrzegamy żołnierzy.

Pacowski jest średniego wzrostu, z ostro 
ściętą brodą szpakowatą, w wieku lat 50, 
wyrzuca silnie nogami, gdy chodzi, cierpi 
bowiem na podagrę. Mówiąc, lekko syczy.

Stosunki w gimnazyum stryjskiem.
O systemie wychowawczym dyrektora gim na­

zyum p. Petelenza, którym już niejednokrotnie 
mieliśmy sposobność zajmować się, piszą nam 
obecnie ze S t r y j a :

P . radca P e t e l e n z  ma ambicyę zostania 
Galgotzym na polu szkolnictwa. Przejm uje on 
listy , adresowane do uczniów „podejrzanych1*, 
każe uczniów szpiegować żandarmami i oddany­
mi sobie cywilami, bojkotuje mleczarnie, które 
mu się nie podobają i pod grozą wykluczenia 
zabrania uczniom do nich uczęszczać, od czasu 
do czasu miewa nabożne wykłady polityczne, w 
których z wielką sa tysfakc ją  uśmierca wszyst­
kich „socyalistów i anarchistów 11 i wywodzi, że 
biedny człowiek nie potrzebuje szkoły, że syn 
chłopa lub robotnika wnosi w mury szkolne fer­
ment bardzo niebezpieczny, rewolucyjny. Chcąc 
imię swe po wsze czasy uświetnić, przystąpił do 
założenia bursy polskiej. A chcąc zebrać potrze­

bne fundusze, przyjmował datki na bursę, za co 
czynił różne... grzeczności. Używali więc Stry- 
janie bardzo często i z powodzeniem tej metody 
najłatwiejszego trafiania do serca pana radcy. 
Płynęły hojne datki po 500, a naw et i 1000 
złr. Przyszedł nareszcie dzień tryum fu dla p. 
Petelenza. Ze wszystkich stron kraju zaprosił 
on pióropusze i kontusze; sam naw et arcybiskup 
Bilczewski pofatygował się do S try ja, by po­
święcić bursę, a p. Petelenz tanim  kosztem stał 
się wbrew swojej zasadzie patronem biednej 
młodzieży. Cały system praktykowany w gim na­
zyum, żywcem przeniesiono do bursy. Rozcią­
gnięto ścisły nadzór (czytaj szpiegowanie) nad 
uczniami i prócz tego wychodząc zapewne z za­
sady, że najlepiej się uczyć o głodzie, poczęto 
chłopaków formalnie wygładzać. K ilka tygodni 
istn iała bursa, a pełno już było skarg. Chłopcy 
żalili się, że ich biją, m altretu ją, jeść nie dają, 
że dla zaspokojenia głodu muszą dokupować so­
bie chleba w poblizkiej kantynie wojskowej, je ­
den naw et, niemiłosiernie zbity, uciekł z bursy. 
Z początkiem roku szkolnego kilku śmielszych 
chłopaków udało się do Petelenza, pokazując mu, 
jakie kromki chleba wydziela im pani profesoro­
wa. P . radca jednak zam iast zbadać przyczyny 
zła, przyjął chłopców epitetami, jakichby mu po­
zazdrościł polieyant miejski i „ buntowników “ za 
drzwi wyrzucił.

T ak  zacny dyrektor musi mieć odpowiednie 
grono profesorskie. Z wyjątkiem kilku dzielnych 
i uczciwych profesorów, którzy też w ustaw i­
cznej żyją niezgodzie z Petelenzem , reszta  z ca­
łem namaszczeniem spełnia jego zasadę wycho­
wawczą: „Nie potrzebujemy uczniów dobrych
ani zdolnych, lecz takich, jakich my chcemy“ . 
O jednym z nich specyalnie należy wspomnieć 
dla szczególnej jego osobliwości. P rof. F r y z ,  
który do uczniów klasy V III. przemawia: „szu­
brawcy, bydlęta, pastuchy “ , pozazdrościł wido­
cznie laurów wrzesińskiemu katowi dzieci K ora­
lewskiemu i uznał widocznie, że najłatw iej do 
mózgu trafić pięścią. Metoda jego bardzo prosta: 
Skoro uczeń błędnie coś na tablicy napisze, pro­
fesor stanąw szy za nim ujmuje go za uszy i 
głową jego rytmiczne tak ty  wybija o tablicę.

Rodzice uczniów gimnazyum stryjskiego po­
sta ra ją  się o to, aby władze przełożone zajęły 
się bliżej wrzesińską pedagogią, praktykow aną 
w S tryju.

Jak kto płaci i jeździ kolejami 
w Austryi.

Sprawozdanie m inisterstw a kolejowego za rok 
1902, między szeregiem różnych tablic sta ty sty ­
cznych odnośnie do ruchu, dochodu i rozchodu 
kolei, pozostających pod zarządem państwa, przy­
nosi także zestawienie dochodu z ruchu osobo­
wego, z podziałem na poszczególne klasy. Z esta­
wienie to wykazuje cyframi, że wszystkie cię­
żary i niedogodności pasażerów III . klasy, są 
następstwem  wygody pasażerów I. i II . klasy. 
Zaraz to wykażemy. •

Zarządy kolei państwowych posiadają 5165 
wagonów osobowych do użytku, z tego 5133 
normalnych, a 32 wąskotorowych. Na poszcze­
gólne klasy dzielą się te  wagony następująco: 

Salonek, wagonów komisyjnych 
i wagonów tylko I. klasy . 151

W agonów I. i II . klasy . . 950
W agonów I. i I II . klasy . . 3
W agonów I., II. i I II . klasy 21
W agonów tylko II. k la sy . . 678
Wagonów II. i I II . klasy . 298
W agonów tylko III . klasy . 3064 

Razem . . 5165
Dochody z poszczególnych klas (z wyjątkiem 

biletów wojskowych) wyniosły w r. 1902:
I. klasa . . . .  3 ,814 .203  K
II. „ . . . .  11 ,421 .125  „
III . „ . . . .  4 5 ,644 .455  „

Aby te raz  zbadać, w jakim  stosunku stoi ilość
wagonów poszczególnych klas do wysokości do­
chodu i kosztów zarządu, musi się obliczyć ilość 
metrów kwadratowych, przypadających na po­
wierzchnię poszczególnych klas i dochód, jaki 
każdy m etr kw adratowy przynosi. W  przecięciu 
na każdy wagon wypada 20 metrów kw adrato­
wych. Mamy więc:

Salonki, wagony komisyjne Posiadają 
i wagony tylko I. klasy . 3 .020 m. k.

W agony I. i II. klasy . . 19 .000  „
W agony I. i I II . klasy . . 60 „
W agony I., II. i I II . klasy 420  „
W agony II. klasy . . . 13 .560  „
W agony II. i III . klasy . 5 .960 „
W agony III . klasy . . ■ 61 .280  „

Razem . . 103 .300  m. k.
Rozdzielmy teraz ilość metrów na poszczególne 

klasy, biorąc za podstawę, że przy mieszanych 
wagonach każdy gatunek klasy równą połowę 
zajmuje, to otrzymamy:

Posiadają
W agony I. klasy . 12 .680 m. k.
W agony II. klasy . 25 .186  „
W agony III . klasy . 65 .434  „

Procentowo obliczając, wypada:
na I. klasę . . . 12 '3  procent
„ II. klasę . . . 2 4 -4 „
„ I II . klasę . . .  63 '3  „

W edle ilości metrów kwadratowych, powinna
była każda klasa wagonów przynieść dochodu:

I. k l a s a ......................................  7 ,488 .213  K
II.  .........................................  14 ,854 .667  „

III.  .......................................... 38 ,586 .903  „
(bez biletów wojskowych).

Tymczasem w rzeczywistości przyniosła:
I. klasa tylko . . . 3 ,814 .202  K

II. „ „ . . .  11 ,421 .125  „
III . „ zaś aż . . . 4 5 ,644 .455  „

Z wyżej przedstawionego obliczenia wynika 
dosadnie, że I. klasa przyniosła zamało o koron 
3 ,674 .010 , II. klasa przyniosła zamało koron 
3 ,433 .542 , zaś III . k lasa pokryła pełny ten nie­
dobór przynosząc nadwyżkę o 7 ,107 .552  koron.

Kto częściej jeździ w A ustryi kolejami, zro­
zumie tajem nicę niedoborów I. i II . klasy, a do­
chodów III , klasy. W agony III . klasy niemal z 
reguły są ponad przepisy przepełnione, pasaże­
rowie jadą jak  bydło, kiedy wagony I. i  I I . k la­
sy o 90 procent próżne, służą za najwygodniej­
sze dla swych pasażerów hotele. Zarząd kolejo­
wy z zasady przy zwiększonym ruchu osobowym 
przyczepia dostateczną ilość wagonów I. i II. 
klasy, natom iast nigdy nie dba o wygody bied­
niejszych pasażerów, zmuszonych podróżować III . 
klasą.

Powyższe zestawienie powinno posłużyć posłom 
za podstawę do energicznego upomnienia się o 
większe wygody jeżdżących III . klasą. W. R.

P rzeg ląd  po lityczny.
Złożenie mandatu Świeżo wybrany poseł 

socyalno-demokratyczny do parlamentu nie­
mieckiego z okręgu Mittweida w Saksonii,- 
tow. Paweł G o h r e, były pastor, złożył man­
dat poselski. W liście do męża zaufania swe­
go okręgu wyborczego oświadczył on, że przy­
czyną tego kroku nie było nic innego, jak 
tylko ujawniające się w szerokich kołach 
partyjnych niezadowolenie z tego, iż po przy­
stąpieniu z partyi narodowo-socyalnej do par­
tyi socyalno-demokratycznej zbyt szybko i 
bez dostatecznych zasług otrzymał mandat.

Kongres partyi socyalistycznej Francyi. 
W Reims, jednem z większych i najbardziej 
przemysłowych miast francuskich, rozpoczął 
się 27 września kongres rewolucyjno-socya- 
listycznego zjednoczenia, które powstało dwa 
lata temu, dzięki ostatecznemu połączeniu się 
wszystkich krańcowych żywiołów socyalisty­
cznych, niezadowolonych z polityki Jauresa 
i Milleranda i przyjęło wskazaną w tytule 
nazwę.

Właściwe obrady kongresu poprzedzone 
zostały przez partyjne zgromadzenie, mające 
na celu zaagitowanie ludności robotniczej w 
Reims, która dotąd w nieznacznym stopniu 
hołduje idei socyalistycznej. Na zgromadze­
niu tem stary rewolucjonista Pedron uza­
sadniał konieczność powstania rzetelnej, re- 
wolucyjno-socyalistycznej partyi zaostrzaniem 
się walki klasowej i coraz większem nędz­
nieniem mas pracujących, jakie pociąga za 
sobą rozwój kapitalizmu.

Wszyscy inni mówcy, a w pierwszym rzę­
dzie Vai 11 ant, zwracali się przeciwko „mi- 
nisteryalizmowi“ socyalistycznemu i wskazu­
jąc na kongres niemieckiej socyalnej demo­
kracyi, który dał odprawę analogicznemu 
kierunkowi „rewizyonistycznemu“, gorąco na­
woływali świadome warstwy francuskiego 
prołetaryatu do porzucenia zdradliwej poli­
tyki kompromisów klasowych i przyłączenia 
się do P. S. de F.

Entuzyastycznie przywitany Guesde po­
czynił kilka energicznych zarzutów reimskim 
robotnikom za ospałość akcyi socyalistycznej 
wśród nich i zakończył wyrażeniem nadziei, 
że dawne błędy więcej się nie powtórzą. 
„Przyłączcie się do naszej, to jest waszej 
własnej partyi! Liczcie tylko na siebie sa­
mych... Niech żyje rewolucya socyalna!“

Obrady kongresowe zagaił przewodniczący 
Per rot, poczem przyjęto następujący porzą­
dek dzienny: 1. Sprawozdania: sekretaryatu 
i skarbników, organu centralnego „Sociali- 
ste“ i innych pism partyjnych; 2. sprawo­
zdanie rewolucyjno - socyalistycznej frakcyi 
parlamentarnej; 3. sprawozdanie federacyi; 
4. organizacya wewnętrzna partyi; 5. pra­
wodawczy i komunalny program partyjny;
6. kwestya wyborów: wybory gminne w r. 
1904; 7. ubezpieczenie na starość; 8. szkol­
nictwo; 9. międzynarodowy kongres w Am­
sterdamie; 10. wybór egzekutywy.

Sekretarz partyjny Dubrenilh,  składając 
sprawozdanie z działalności partyi, zaznaczył 
wprawdzie, że partya obejmuje trzy czwarte 
socyalistów francuskich, nie dał wszakże zbyt 
pocieszającego rozwoju zjednoczenia. Plenar­
ne zebrania rady centralnej  były po 
większej części słabo obesłane przez federa- 
cye, co sprawozdawca tłómaczy odległością 
stolicy i brakiem środków pieniężnych. Pomi­
mo ■ to egzekutywa rozwijała możliwie 
energiczną działalność agi tacyjną  zarówno 
przez wydawanie licznych odezw, z których 
jedna była wymierzona specyalnie przeciwko 
„pseudo-socy-alistycznemu“ kongresowi w Bor- 
deaux, jakoteż przez zwoływanie częstych 
zgromadzeń ludowych. Sprawozdawca podnosi 
niepożądane zjawisko, że robotnicy chętnie 
uczęszczają tylko na zgromadzenia, na któ­

rych przemawiają posłowie; tych zaś jest 
zbyt mało (12), by wobec nawału pracy par­
lamentarnej mogli podołać innym jeszcze obo­
wiązkom. — Akcya wyborcza partyi, 
przyznaje sprawozdanie, była niedostate­
czna, gdyż nie wypełniła wszystkich u- 
chwał rady centralnej. Powszechnem doma­
ganiem się towarzyszów jest powiększenie 
tygodnika „Socialiste“, który jest central ­
nym organem partyi.  Ale jest to na ra­
zie niemożliwe, gdyż szczupła liczba prenu­
meratorów nie zapewnia nawet samej egzy- 
stencyi tego pisma.

Liczba federacyj  wynosi 38, a więc tyl­
ko o dwie więcej, niż w roku ubiegłym. Tu 
jednak sprawozdanie podkreśla z zadowole­
niem, że federacye rewolucyjno-socyalistyczne 
odznaczają się nadzwyczaj intenzyWnem ży­
ciem, gdy tymczasem federacye „ministerya- 
listyczne“ funkeyonują coraz gorzej i zna-1 
czna część zorganizowanych w nich robotni­
ków wykazuje ciążenie ku P. S. de F. Z te­
go partya niechybnie skorzysta, by nieba­
wem zjednoczyć pod swoim sztandarem wszy­
stkie szczerze rewolucyjne żywioły socyali- 
styczne.

Sprawozdanie  kasowe jest nie bardzo 
wesołe. Ubiegły rok zamknięto deficytem, wy­
noszącym 5920 franków. Stan wydawnictw 
partyjnych jest przeto niezadowalniający. Pi­
sma mają zbyt nie wielki. Broszur wydano 
tylko dwie.

Następnego dnia poseł Dejeante  złożył 
kongresowi sprawozdanie z działalności fra­
kcyi parlamentarnej. W ubiegłym roku fra- 
keya wniosła do Izby 46 projektów prawo­
dawczych, dotyczących głównie prawodawstwa 
robotniczego i demokratyzacyi ustaw konsty­
tucyjnych. Prócz tego posłowie, korzystając 
z ważniejszych dyskusyj parlamentarnych, 
wygłosili kilka mów programowych, zawsze 
podnoszących interesy prołetaryatu. Godnem 
uwagi jest, że pewna część posłów socyali­
stycznych, stojących po za frakcyą, często 
bardzo głosowała zgodnie z frakcyą i jest 
nadzieja, że prędzej czy później przyłączą 
się do partyi. Referent podkreśla głównie 
walkę, jaką prowadziła frakeya z gabinetem 
i z ministeryalnymi socyalistami. W tej akcyi, 
mającej na celu osłabienie ministeryum, zda­
rzało się, że frakeya głosowała nieraz wspól­
nie z reakeyonistami. W dyskusyi sprawo­
zdawca wyjaśnia, że to istotnie wywoływało 
protesty w szeregach robotniczych, zwłaszcza 
tam, gdzie nie rozumiejąc intencyi partyi, 
posądzano ją, iż zawsze idzie ręka w rękę 
z wrogami rzeczypospolitej. Jauresiści wy­
zyskiwali nastrój mas i, oskarżając rewolu­
cyjno-socyalistyczne zjednoczenie o sprzenie­
wierzanie się republikanizmowi, budzili w 
niektórych okręgach nawet wśród rewolucyj­
nych żywiołów robotniczych dążenia do ze­
spolenia się z ministeryalnymi socyalistami. 
Tymczasem ostateczne zerwanie z nimi na­
wet w akcyi parlamentarnej sprawozdawca 
uważa za konieczue i jedynie konsekwentne.

Tegoż stanowiska bronią i inni mówcy, a 
zwłaszcza Yai l lant;  wszyscy jednakże wy­
rażają żal, że niedostateczne fundusze nie po­
zwalają jeszcze partyi założyć własnego dzien­
nika, któryby najskuteczniej mógł odpierać 
zarzuty i oskarżenia jauresistów i wogóle 
przeciwstawić ich codziennej niepożądanej 
agitacyi takąż stałą i ciągłą, ale zarazem 
rzetelnie socyalistyczną propagandę. Po dłuż­
szej dyskusyi kongres uchwalił jednozgodne 
wotum ufności dla swojej frakcyi parlamen­
tarnej.

Z pośród życzeń i powinszowali, nadesła­
nych od rozmaitych partyj socyalistycznych, 
z największym zapałem przyjęto list zarządu 
niemieckiej socyalnej demokracyi i dołączone 
doń pozdrowienie Kautsky’ego.

P rzeg ląd  spo łeczny.
Zgromadzenie robotników stolarskich od­

było się w Krakowie w Związku, w ubiegłą nie­
dzielę. Obradowano nad przeprowadzeniem orga­
nizacyi mężów zaufania i usunięciem pewnych 
dokuczliwych wad, istniejących w w arsztatach 
stolarskich szczególniej pod względem trak tow a­
nia uczniów.

Zgromadzenie służby tramwajowej odbyło 
się w nocy z 1 na 2 października w lokalu 
Związku stow. robotniczych. Po w ybraniu prze­
wodnictwa zagaił obrady tow, T . R e g e r  kró­
tkiem przemówieniem, w którem zaznaczył przy­
czyny zwołania tego zgromadzenia. W  połowie 
sierpnia b. r. dyrekcya tram waju, uznając słu­
szne życzenia służby, skróciła trochę czas pracy, 
obecnie jednak znowu go przedłużyła. Upomina­
liśmy się o podwyższenie płacy: zam iast tego po­
tworzyła dyrekcya kilka nowych lepiej płatnych 
posad instruktorów , mistrzów jazdy, mistrzów ru ­
chu i t. d., lecz dla ogółu tramwajowców, dla 
biedaków, którzy za 66 K miesięcznie nędzę cier­
pią w Krakowie, nie uczyniła niczego. Natomiast 
prześladowania i szykany wszelkiego rodzaju są 
na porządku dziennym.

W  dyskusyi, w której przemawiało kilkunastu 
mówców, zabrał głos także tow. poseł D a s z y n '  
s k i .  Zaznaczywszy na wstępie, że nie jako P°'

Najtańszy skład
Nr. 702 Roskopf kolejowy z napisem „Patent“ . . .  od złr. 3'—

„ 710 Niklowy remontoir 36 godzin idący . . . „ „ T75
„ 724 Srebrny remontoir m ę s k i  „ „ 3 50
„ 750 Stalowy remontoir damski (3 złr.) męski . . „ „ 2 75

zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju ZEGARKÓW i ZEGARÓW, jakoteż wyrobów jubilerskich ze złota i srebra
znajduje się przy ulicy Floryańskiej Nr. 31. 160 1—3

.............. - y - : Wyci ąg m ojego bogato ilustrowanego cennika, który na żądanie darmo wysyłam. ~
Nr. 751 Srebrny remontoir damski (złr. 4) męski . od złr. 3 50 Nr. 829 Zegar kuchenny od 60 ct. Nr. 857 Srebr. łańcuszek od złr. 1'—

„ 733 14 karatowy złoty remontoir męski 20'50 damski „ „ 10 25 „ 931 14 karat, złote kulczyki z prawdz. koralami . „ „ T30
„ 775 Budzik amerykański w nocy świecący . . . „ „ 145 „ 970 Złote obrączki ślubne i pierścionki zaręczyn. . „ „ ,  T46
„ 791 Zegar pendułowy bijący godziny i pół godz. „ „ 4 40 Z poważaniem S. ZAHN, KRAKÓW-
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seł ł rad ca  gm inny, lecz jako  dośw iadczony o r­
g an iza to r z ab ra ł głos, w zyw a mówca zebranych 
do solidarności i o rganizacyi. N a przykładach  au- 
stryack ich  ko le jarzy  w ykazuje , do jak ich  rezu l­
ta tów  m ogą dojść robotnicy  przy  so lidarnej o rga­
nizacyi.

Om aw ia następn ie  p ro jek t ugm innien ia  k ra ­
kow skiego tram w aju  i zapew nia zgrom adzonych
0 sym patyi i poparciu dla słusznych ich żądań 
nie ty lko ze stony  p a rty i robotniczej a le i z ca ­
łej opinii publicznej K rakow a. G rom kie oklaski
1 rozjaśn ione oczy w ogorzałych tw arzach  tram - 
wajow ców  były dowodem, że n ie dadzą się oni 
żadnym i przeszkodam i odstraszyć od swoich żądań .

Z obszernych wywodów licznych mówców pod­
kreślam y n astępu jące  szczegóły.' D yrekcya p ielę­
gnu je  s ta ra n n ie  m iędzy personalem  douosicieł- 
stwo i szpiegostw o, p ro tegu je  n a  posady dozor­
ców Niemców lub Czechów z krzyw dą m iejsco­
wych robotników  i grozi w ydaleniem  stopniow em  
całego dotychczasow ego personalu . K on tro lo r 
W i ś n i e w s k i  zdarł w poczekalni p rzy  rem izie 
k a rtk ę  z zaw iadom ieniem  o zgrom adzeniu i po­
biegł z n ią  do dy rek to ra . Po  w yczerpaniu listy  
zapisanych do głosu, w ybrano deputacyę, k tó ra  
ina przedłożyć radzie  zaw iadow czej k rakow skiej 
spółki tram w ajow ej n a  posiedzeniu 8 w rześnia 
b. r. żądania personalu  i n astępn ie  o odpow ie­
dzi rad y  zaw iadom ić ogół na  zgrom adzeniu, k tó ­
re  się m a odbyć zaraz  w nocy po posiedzeniu 
rad y  w Z w iązku. Oprócz tego załatw iono k ilka 
spraw  organ izacy jnych  n a  czem zakończono zg ro ­
m adzenie.

L is ty  z kra ju .
Lwów, 2 październ ika. 

Prooes o obrazę religii. Bójka w cerkwi. Bojkot 
piekarni. Wyzyskiwacz.

O obrazę re lig ii toczy ła  się onegdaj p rzed tu ­
te jszym  trybunałem  karnym , k tó rem u przew odni­
czył rad ca  D r e x l e r ,  rozpraw a przeciw ko Mi- 
kiecie M ilanowi, diakow i w Zam eczku, i W asylow i 
K rechowcow i, oskarżonym  o obrazę re lig ii. Obaj 
zasiadali n a  ław ie oskarżonych w sku tek  donie­
sien ia  miejscowego księdza ruskiego.

W  gm inie pow yższej is tn ie ją  dwie n iep rzy jażn ie  
sobie usposobione p a r ty e , do jednej z n ich n a ­
leży M i l a n ,  do d rug iej zaś K r e c h o w i e c .  
Podczas odpraw ian ia  nabożeństw a parafianom  
był ograniczony w stęp  na  chór.

G dy w dniu 29 m arca b. r . proboszcz m iej­
scowy rozpoczął odpraw iać mszę śpiew aną, pod­
czas k tó re j odpow iadać mu m ieli śpiew acy z chóru, 
chciał też oskarżony W asy l K rechow iec dostać 
się n a  chór, czego mu a to li w zbronił d iak  Mi- 
k ie ta  M ilan. Z tego powodu przyszło m iędzy nim i 
do sprzeczki, k tó ra  się zakończyła bójką, tak , 
że śpiew acy m usieli zap rzestać  śpiewu a  p ro ­
boszcz zam iast m szy śp iew anej odpraw iał mszę 
czy taną . W sk u tek  doniesien ia  proboszcza p ro ­
kura  to ry a  pociągnęła  ich do karno-sądow ej od­
pow iedzialności.

Po  przeprow adzonej rozpraw ie try b u n a ł p rzy ­
chylił się jed n ak  do wywodów obrońców d ra  
Kaź. L e w i c k i e g o  i dr a  K r o c h a  i obu pod- 
sądnych uw oln ił od w iny i kary .

W  tu te jsze j p iek a rn i p. F ran c iszk a  T a b a -  
c z y ń s k i e g o ,  znajdu jącej się p rzy  ulicy M ły­
n arsk ie j w ybuchł s tre jk . W  p iek a rn i te j p racu je  
trzy n astu  ludzi, z t»go 10-ciu czeladników  i 3-ech 
te rm in a to ró w ; czas p racy  w ynosi obecnie 18 do 
19 godzin n a  dobę, gdyż obecnie w ypieka się 
1 4 0 0  k ilogram ów  dziennie, podczas, gdy daw niej 
Wypiekano ty lko  60 0  kilogram ów . Z a ta k  ciężką 
Pracę p łaci p. T abaczyńsk i zaledw ie 1 2 — 13 złr. 
tygodniow o, a  nadom iar złego zab ie ra  jeszcze 
czeladzi uboczny je j zarobek, pochodzący z tego, 
że dostaw ca m ąki od każdego w oru daje  10 hal., 
Co czyni 75 ct. do 1 z łr . dziennie.

P od  w zględem  san ita rn y m  p iek a rn ia  rów nież 
Pozostaw ia dużo do życzenia. T ak  np. T abaezyń- 
ski podczas najw iększego gorąca  każe na  piece 
Kć wodę, aby  w ten  sposób w ywołać pa rę . t /  

R obotnicy  długi czas znosili w szystko c ie rp li­
wie, w  końcu jed n ak  zażądali u s ta len ia  nowych 
Warunków p łacy  i p racy . Ż ąd a ją  tedy  p rzede­
w szystkiem  pow iększenia personalu  o jednego 
czeladnika, sk rócenia  czasu p racy  n a  godzin 14, 
Podw yższenia p łacy  o dw ie korony tygodniow o 
°d osoby, zw rotu  „bocznego“ zarobku oraz u su ­
nięcia wad san ita rn y ch  w  p iekarn i.

Poniew aż p. T abaczyńsk i n ie  chcia ł się zgo­
dzić n a  te  w arunk i, robotn icy  we czw artek  za ­
stanow ili p racę, a  o rgan izaeya  nad p iek a rn ią  za­
miesiła bojkot.

Do jednych  z n a jlep ie j sy tuow anych  kupców 
'n te jszycb  należy  p. S c h i f f m a n  w łaściciel do- 
Dji bandlow o-agencyjnego i a je n t tow arów  kolo­
nialnych. D ba on jed n ak  o pow iększenie swego 
M ajątku n iety lko przez zaw ie ran ia  licznych in ­
g resó w  ale tak że  przez w yzyskiw anie  swego 
k o n a ł o .
, W  styczniu  jeszcze p rzy ją ł p. Schiffm an p ra k ty ­

k a  n a  kan to rzy stę  n ie jak iego  L an d an a , k tó ry  
K ł p rak tykow ać przez sześć m iesięcy za darm o 

4 »jeże li się potem  n a d a “ —  „to co do płacy 
°baczym y“ pow iada p. Schiffm an. 1 w yzyskiw ał 

K Schiffm an p ra k ty k a n ta  przez sześć m iesięcy, 
^ntrudniając go od 8-ej rano  do 10-ej a  czasem  
j °  1 1-ej w ieczór. K iedy czas p rak ty k i m inął 

Oadszedł czas, w którym  L an d au  otrzym ać 
tał w edle umowy zap ła tę  p. Schiffm an odkrył 
^gle, że L an d au  „n ie  n ad a je  s ię “ i odpraw ił go. 
ńcząco jed n ak  zgodził się, by L an d au  mimo 

^ m ó w ie n ia  dalej pozostał, a  k iedy L . na lega ł 
zap ła tę , dn ia  4  w rześn ia  bez w ypow iedzenia 

■''rzucił p ra k ty k a n ta  n a  b ruk  ni* chcąc dać mu

n aw et św iadectw a, tak , że L an d au  z w iny p. 
Schiffm ana pozostaje bez zajęcia .

D opiero w yrokiem  sądow ym  trzeb a  było tego 
w yzyskiw acza zmusić, by biedakow i zapłacił k ilka­
naście koron.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku 
zeszyt 8 „LATARNI11 (za październik), za­
wierający:

Słowniczek wyrazów obcych.
Słowniczek ten  niezbędny będzie dla czytelników 

gazet, którzy znajdą w nim objaśnienie wyrazów ob­
cych, używanych w polityce, nauce i t. d. Zeszyt 8 
„L atarni11 zawierać będzie pierwszą część tego sło­
wniczka, drnga zaś ukaże się w zeszycie 9 w listo­
padzie. Oba te  zeszyty razem złożą się na całość sło­
wniczka, tak  taniego, jakiego jeszcze nie było, bo 
cały słowniczek kosztować będzie zaledwie 12 b (6 c t.)!

Cena zeszytu 3 ct. (6 h),
z przesyłką 4 ct. (8 h).

Równocześnie wyjdzie z drnkn:

Wśród przesilenia!
Mowa posła Daszyńskiego, wygłoszona w par­

lamencie 25 września 1903.
W  mowie tej poseł Daszyński omawia ze stanowi­

ska interesów judu przesilenie państwowe Austro-Wę- 
gier, oraz żąda zmniejszenia ciężarów militaryzmn i 
zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej.

Cena egzemplarza 10 ct. (20 h),
z przesyłką 12 ct. (24 h).

Przy większych zamówieniach odpowiedni 
rabat.

Na obie powyższe broszury należy zamó­
wienia nadsyłać bezzwłocznie do adminiśtra- 
cyi „Naprzodu11, Kraków, Sławkowska 29.

S E J M .
(Telefonem).

Lwów, 3 październ ika. D zisiejsze posiedzenie 
sejm u rozpoczęło się o godz. 1 0 '4 5 .

Ruscy nauczyciele gimnazyalnl.
K om isarz  rządow y h r . Łoś odpow iedział n a  

in terpelacyę  m etropolity  h r . Szeptyckiego, w  sp ra­
w ie sił nauczycielsk ich , w  udzie lan iu  nauk i w ję ­
zyku ruskim  ukw alifikow anych, a  p rzy  gim na- 
zyach z  językiem  w ykładow ym  polskim  i n iem ie­
ckim  w G alicy i za trudn ionych . H r. Ł oś ośw iad­
czył n a  podstaw ie urzędow ego stw ierd zen ia  s tan u  
rzeczy , że w  bieżącym  roku  szkolnym , w e w szy­
stk ich  szkołach średnicli z językiem  w ykładow ym  
polskim , w zględnie niem ieckim  w G alicyi je s t 
za ję tych  32  sił nauczycielsk ich  ukw alifikow a­
nych do udzie lan ia  n au k i w języku  rusk im .

Z tych  znaczna część je s t  za tru d n io n a  w  udz ie ­
lan iu  nau k i języka  rusk iego  jako  przedm iotu  
w zględnie obowiązkowego w g im nazyach z ję z y ­
kiem  w ykładow ym  polskim  w zględnie niem ieckim , 
a to  w 27  gim nazyach i w  szkołach rea lnych .

Obwałowanie Wisły.
Spraw ozdanie w ydziału krajow ego o obw ało­

w aniu lew ego brzegu  W is ły  od stacy i kolejow ej 
w G rzegórzkach  do u jśc ia  B iałudy , tudzież
0 podw yższenie w ałów  nadw iślanych  od u jśc ia  
B ia łudy  do g ran ic  państw a , i od P od g ó rza  do 
N iepołom ic, odesłano w pierw szem  czy tan iu  do 
kom isyi w odnej.

Reforma szkolna.
Poseł Oleśnicki uzasadn ił w niosek w spraw ie 

zm iany dw utypow ego system u szkół ludow ych. 
W niosek  te n  dom aga się w ezw ania rządu , aby 
p rzeprow adził reo rgan izacyę  p lanów  naukow ych 
d la  szkół ludow ych w G alicyi.

W niosek  p rzekaza ła  Izb a  kom isyi szkolnej.
Do rady nadzorczej Banku krajowogo 

na kadencyę 6-letnią, poczynającą się dnia
1 stycznia 1904 wybrani zostali: August Go- 
rayski, Kazimierz Laskowski i dr. Gustaw 
Romer, zastępcami ich Adolf bar. Brunicki 
i Stefan Moysa Rossochucki.

Do komisyi reformy wyborczej 
wybrani zostali: Abrahamowicz, Bobrzyński, 
Górski, Jabłoński, Apolinary Jaworski, Moysa- 
Rossochucki, Rutowski, Skałkowski, Stadnicki, 
Stapiński, Stojałowski. Trzecieski, Wodzicki 
i Yiwien.

Ucisk podatkowy.
Rozwinęła się dyskusya nad odpowiedzią 

komisarza rządowego na interpelacyę posła 
Krempy w sprawie wymiaru należytości od 
kontraktów kupna i sprzedaży w kilku miej­
scowościach powiatu mieleckiego,

Przemawiał pierwszy Buynowski apelując 
do namiestnika, aby położył raz kres uciskowi 
podatkowemu. Podniósł on dalej, że władze 
podatkowe wydają corocznie okólnik, iż wy­
nik żniw jest pomyślny i polecają ściągać 
energicznie podatki, jakkolwiek w rzeczywi­
stości żniwa nie wypadły dobrze.

Komisarz rządowy hr. Łoś broni postępo­
wania skarbu.

Pos. Oleśnicki domagał się rozwinięcia nad 
tą sprawą obszerniejszej dyskusyi aby raz 
można było wyjaśnić system podatkowy. 
Rząd przyznaje tam tylko ulgi podatkowe 
gazie one wynoszą kilkanaście centów. Na­
tomiast podwyższa należytość przy większych 
taksach i większych transakcyach — wszedł 
u nas w życie zwyczaj, że tego uważa się 
za energicznego urzędnika, który potrafi wię­
cej ściągać i nakładać podatków. Popiera 
zażalenia p . Buynowskiego i domaga się od 
rządu aby chronił ludność od wyzysku fis­
kusa.

Ruskie gimnazyum w Stanisławowie.
Poseł Tadeusz Cieński referował sprawo­

zdanie komisyi szkolnej o wniosku wydziału 
krajowego co do założenia w Stanisławowie 
gimnazyum z językiem wykładowym ruskim.

Poseł hr. Dzieduszycki, zaznaczywszy, że 
w międzyczasie zaszły rozmaite zmiany, nad 
któremi komisyą, układając sprawozdanie, 
nie mogła się zastanowić, dalej wobec tego, 
że w ostatnich czasach podniesiono wątpli­
wości, czy g i m n a z y a  r us k i e  o d p o w i a ­
daj ą  p e d a g o g i c z n e m u  c e l o w i  i wobec 
tego, że podniesiono myśl zaprowadzenia gi- 
mnazyów utrakwistycznych, stawia wniosek 
o odesłanie sprawy napowrót do komisyi 
szkolnej z poleceniem, aby ze sprawozdaniem 
swojem przyszła do Izby jeszcze w bieżącej 
sesyi.

Poseł Barwiński przyłącza się do wniosku 
hr. Dzieduszyckiego, żąda jednak, aby komi- 
sya zdała sprawę do dni 8, i oświadcza, iż 
Rusini domagają się ruskiego gimnazyum z 
językiem wykładowym ruskim, a nie utra- 
kwistycznego.

Poseł hr. Stadnicki imieniem klubu rolni­
czego popiera wniosek posła Dzieduszyckie­
go, sprzeciwia się natomiast wnioskowi do­
datkowemu posła Barwióskiego.

P ose ł d r Rutowski im ieniem  lewicy, w yka­
zuje b rak  nauczycieli R usinów  i sprzeciw ia się 
w nioskow i posła B arw ińsk iego .

P o se ł ks. Stojałowski ośw iadcza się za d ru ­
gim w nioskiem  kom isyi t . j . ,  aby zam iast k reo ­
w an ia  now ych ruiskich gim nazyów , zaprow adzono 
w is tn ie jący ch  gim nazyach obow iązkow ą naukę 
obu języków  krajow ych.

Po  przem ów ieniu re fe re n ta  posła Cieńskiego, 
k tó ry  bronił w niosków  kom isyi i ża lił się na 
rząd , że w staw ił sam ow olnie do budżetu pań ­
stwow ego pozycyę n a  założenie rusk iego  g im na­
zyum  w S tanisław ow ie, n ie  zasiągnąw szy  p rzed­
tem  opinii k ra ju , u c h w a l o n o  w n i o s e k  p o ­
s ł a  D z i , e d u s z y c k i e g o ,  a  p o p r a w k ę  p o ­
s ł a  B a r w i ń s k i e g o  o d r z u c o n o ;  g ł o s o ­
w a l i  z a  n i ą  t y l k o  p o s ł o w i e  r u s c y .

N adto  różne w nioski poodsyłano do kom isyj i 
załatw iono rozm aite  petycye, między innem i sze­
re g  petycy j nauczycieli ludow ych w rozm aitych 
spraw ach .

K oniec posiedzenia o godz. 2 . N astępne  w po­
n iedziałek  o godz. 10 rano.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 4 października. 1776. 

Unia północno-amerykańskich kolonij. — 1853. Tur- 
cya wypowiada wojnę Rosyi. — 1875. Otwarcie un i­
wersytetu w Czerniowcach. — 1900. Sześć rewizyj 
w lokalach redakcyi „Naprzodu11. — 1901. Procesy 
wojskowe we Lwowie. — Masowa petycya (31 /'2 m i­
liona podpisów) przeciw lichwie zbożowej W Niem­
czech.

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela: „Ludka11.

Przyjaźń wszechpolsko-moskalofilska. „S ło­
wo polskie “ zam ieszcza n adesłaną  mu przez s ta ­
n isław ow skich moskalofilów (eufem icznie n azw a­
nych „R usinam i z p a rty i s ta ro ru sk ie j" )  napaść 
n a  tych  R usinów , k tó rzy  się nie u w aża ją  za od­
łam  narodu  rosy jsk iego , lecz za członków  n a ro ­
du ruskiego. M oskalofilscy au torow ie te j no ta tk i 
odm aw iają tym  R usinom  p raw a  nazyw an ia  się 
R usinam i i n azy w ają  ich U kraińcam i, kończą zaś 
ta n  lis t p rzy jac ie lsk i do „Słow a polskiego" na- 
stępującem  zdaniem : „Z aznaczać zaw sze prosim y 
w yraźn ie  „U k ra iń cy " , bo my R usin i z p a rty i 
s ta ro ru sk ie j w rogo przeciw  braciom  Polakom  nie 
w ystępu jem y". L is t  ten  zam ieszcza „Słowo pol­
skie" bez kom entarzy , zupełnie godząc się n a  je ­
go treść . A  zam ieszcza go, mimo że to  by ł lis t 
anonim owy! Sojusz m iędzy w szechpolakam i a mo-  
skalofilam i coraz p ięknięj się rozw ija .

Przeciw zniesieniu myt powiatowych o-
św iadczył się zjazd  m arszałków  pow iatow ych, od­
by ty  we Lw ow ie, w n astęp u jące j rezoiucyi.

„Zw ażyw szy, że w w ielu pow iatach  m yta po­
w iatow e stanow ią  stosunkow o w y d a t n e  ź r ó ­
d ł o  d o c h o d u ,  a  dodatki do podatków  n a  cele 
drogowe w zrosły do znacznej w ysokośc i, a  wo­
bec ciąg le  w zrasta jących  cen m ateryałów  i robo­
cizny —  jeś li nie m a pogorszyć się s tan  dróg —  
sta le  w zras tać  m uszą i będą: P rezesow ie ra d  po­
w iatow ych , uznając  za w skazane zn iesien ie  m yt 
w  tych pow iatach , w k tó rych  m ały dochód p rzy ­
noszą, a  s tan  budżetu  n a  to pozw ala, ośw iadcza­
ją  się p r z e c i w  przym usow em u i b e z  o d s z k o ­
d o w a n i a  z n i e s i e n i u  m y t  p o w i a t o w y c h  
i g m  i n n y c h " .

Oto o sta teczna  m ądrość g a licy jsk a  i w idoczny 
w yraz „re fo rm ", jak ie  podobno uchw alać m iał 
zjazd m arszałków  pow iatow ych. W  czasie ogól­
nej tendency i w k ierunku  ja k  najw iększego u ła ­
tw ien ia  kom unikacyi, gdy gm iny tudzież szereg  
ra d  pow iatow ych dom agają  się zn iesien ia  m y t—  
zjazd w ystępu je  za u trzym aniem  tego uciąż liw e­
go dla ludności zabytku  feudalizm u średniow ie­
cznego, ze w zględu na  dochody, jak ie  przynosi t a ­
m ow anie sw obodnej kom unikacyi.

T a k ą  reak cy jn ą  uchw ałę mógł pow ziąć ty lko... 
z jazd  m arszałków  pow iatow ych.

Petycye nauczycieli. D eputacya  kom itetu  w y­
konaw czego pierw szego pow szechnego w iecu n a ­
uczycieli ga licy jsk ich  w niosła do sejm u n a  ręce 
posła d ra  M ałachow skiego m em oryał z p rośbą o 
zała tw ien ie  całego szeregu petycy j, w niesionych 
do sejm u jeszcze w roku 1902 . Pem iędzy wspo- 
m nianem i petycyam i są  petycye w spraw ie no- 
m inacyi nauczycieli ludow ych, w sp raw ie  podnie­

sien ia  płacy nauczycielsk iej, w spraw ie inspekto­
rów  szkolnych, w spraw ie k a r  dyscyplinarnych, 
w  spraw ie rep rezen tan tów  nauczycielsk ich  w r a ­
dach szkolnych okręgow ych i w spraw ie konfe- 
rency j nauczycielskich.

Powołanie rekrutów. M ag istra t k rakow ski 
ogłasza, iż asen terow an i w tym  roku rek rn c i zo­
s tan ą  pow ołani do służby w ojskow ej dn ia  12 
b. m. Ci, k tórzy  nie o trzym ali k a r t  pow ołujących 
m ają  rów nież zgłosić się w  powyższym dniu w 
biurze kom endy uzupełniającej 13 p .p . (koszary 
R udolfa przy ul. W arszaw sk ie j).

Jasnowidząca w „Eleusis“. o n astępu jącej 
ta jem niczej h is to ry i donosi „Słowo polskie" z K ra ­
kow a:

Od dłuższego czasu k rąży ły  po m ieście n ie ja ­
sne pogłoski o jak ie jś  dziew czynie, rzekom o j a ­
snow idzącej, a  trzym anej, ja k  sobie opow iadano, 
w ukryciu , czy naw et w „w ięzieniu" przez... 
członków „E lenz is" . O statecznym  w ynikiem  po­
głosek było, że do pew nego domn na  K row odrzy, 
gdzie przebyw ała is to tn ie  ja k a ś  dziew czyna z 
G órnego Ś ląska, pod opieką „Sem inaryum  w y­
chow ania narodow ego", pielgrzym ow ały całe g ro ­
m adki, chcąc u jrzeć  „ jasnow idzącą". W  re z u lta ­
cie m usiano ją  s tam tąd  przeprow adzić do m iasta , 
gdzieby nie była n a rażo n ą  n a  n a trę tn ą  c ieka­
wość. W edług  zasiągn ię tych  przezem nie in fo rm a­
cyj, dziew czyna ta , Jat około 30 , nazw iskiem  
A gnieszka Słaboń, czy też S ław oń , p rzybyła 
przed n iejak im  czasem  do K rakow a z G órnego 
Ś ląska, aby uchronić się przed obserw acyą w do­
mu obłąkanych.

Od la t  p a ra  zn a ł ją  G órny  Ś ląsk , jako  ja sn o ­
w idzącą i cuda opow iadał o je j przepow iedniach. 
W  rzeczyw istości reduku je  się całe to ja snow i­
dzenie do tego, iż A gnieszka codziennie, między 
szóstą  a siódm ą wieczorem , zapada w sen p ra ­
w dopodobnie k a ta lep tyczne j n a tu ry , czyli, ja k  to 
sobie n a  Ś ląsku określa li; „śpi d la  P a n a  B o g a" . 
Ze snu tego trudno  ją  obudzić, gdyż cierp i na 
epilepsyę, w ięc zachodziłaby obaw a, iż zbudzona 
gw ałtow nie, m ogłaby popaść w a ta k  „w ielk iej 
choroby". Sprow adzano do n ie j lekarzy , ci nie 
zdołali jed n ak  n a  pew ne określić, o ile ten  „sen 
d la  P a n a  B oga" je s t  fenom enem  spontanicznym , 
czy też  udaniem . P odejrzeń  w każdym  raz ie  nie 
brakło

N ie m iał ich oczywiście lud śląsk i, a  w ido­
mym znakiem  silnej jego w iary , były liczne d a ­
tk i pieniężne, jak ie  p łynęły  n a  rzecz A gnieszki. 
To było też  g łów ną przyczyną, d la  k tó re j księża 
w porozum ieniu z policyą zam ierzali oddać pod 
obserw acyę przedm iot ty lu  sk ładek, k tó re  om ija­
ły  drogę, dotychczas zw ykłą, do w oreczka z 
dzwonkiem.

A gnieszką in te resow ał się n aw et ks. Kopp i 
przed jego to in te rw encyą  uciek ła  głów nie ze 
Ś ląska. L ud  tam te jszy  i te ra z  śledzi p iln ie  je j 
losy i n adsy ła  p ieniądze n a  u trzym an ie . Że je ­
dnak sp raw a zanadto  się rozgłosiła, więc is tn ie ­
je  podobno zam iar u sun ięcia  A gnieszki z K rak o ­
w a. L osam i je j zajm ow ali się tu ta j  uczniow ie i 
zw olennicy prof. L utosław skiego , k tó ry  sam  b a ­
wi obecnie w L ondynie.

Echa kradzieży kolejowych. Z P rzem yśla
donoszą nam : Śledztwo w spraw ie k radzieży  w 
przem yskich m agazynach kolejow ych, o którem  
donosiliśm y p rzed  k ilku  tygodniam i, je s t  już  u- 
kończone i niedługo s ta n ą  w inn i p rzed k ra tk am i 
sądow em i. O skarżen i są: m agazynierzy  T a rn a w ­
ski i T h ie r, k tó rzy  odpow iadają z w olnej stopy, 
oraz K orżinek, pomocnik m agazynow y, osadzony 
w w ięzieniu śledczem . D w aj p ierw si są  n a tn ra l-  
n ie  zasuspendow ani w służbie, trzec i, jako  p ro ­
w izoryczny, zupełnie oddalony. D laczego ty lko 
K orżinek, z obw inionych najb iedn ie jszy , zosta ł 
osadzony w w ięzieniu przed rozpraw ą —  n ie ­
wiadomo.

Awantury żołnierskie w Jarosławiu, ż  J a ­
rosław ia  donoszą nam : W  nocy z 1 n a  2 p a ­
ździe rn ika  o godzinie 1 w ałęsało się po mieście 
k ilku  żo łn ierzy  z 8  pułku huzarów , m iędzy nim i 
k ap ra l U jhas i szeregow iec L am b ert, w ybijając  
w szędzie szyby i n ap as tu jąc  gw ałtow nie p rze ­
chodniów. N a placu t. zw . „W eisów ce" z a trz y ­
m ała  ich policya m iejska  i chcia ła  ich zaprow a­
dzić n a  strażn icę  w ojskow ą. H uzarzy  dobyli je ­
d nak  szabel i w yw iązała  się m iędzy nim i a  po­
licyą s tra sz n a  bó jka. W ra c a ją c a  z pożaru  s traż  
ogniow a, usłyszaw szy k rzyk  w alczących, p rzy ­
b iegła policyi n a  pomoc; pew nem u strażakow i 
udało się chw ycić n a  szn u r h uzara , k tórego też 
ubezw ładniono i rozbrojono. W  sukurs huzarom  
przybieg li w negliżu , a le uzbro jen i w szable, 
załogujący  w  pobliskich k oszarach  h uzarzy  w  licz ­
bie około 4 0 , w ezw ani przez h uzara , pełniącego 
służbę n a  b ram ie. T e raz  dopiero p rzy b ra ła  bó jka 
okropne rozm iary , zw łaszcza, że panow ała ogro­
m na ciem ność. S y tuacya s ta ła  się g roźną, gdyż 
huzarzy  rąb a li szablam i bez m iłosierdzia n a  w szy­
stk ie  s trony . K iikn  policyantów  po ran ili ciężko, 
h  pew ien pom pier o trzym ał ta k  silne cięcie w 
głow ę, że życiu jego zag raża  pow ażne niebezp ie­
czeństw o. N a w idok przybieg łej p a tro li z 4 0  pp. 
huzarzy  uciekli do koszar; zdołano przy trzym ać 
ty lko  trzech , k tó rych  odprow adzono do aresztów  
w ojskow ych.

Sprostowanie urzędowe. O dnośnie do a r ty ­
kułu, zam ieszczonego w kronice n r . 2 3 0  z dn ia  
23  s ie rpn ia  b. r . szanow nego pism a, pod n ap i­
sem „T rag iczny  los k o le ja rz a " , up rasza  podpi­
sana  c. k . D yrekcya Szanow ną R edakcyę n a  pod­
staw ie ' § 19 u st. p ras . o zam ieszczenie w n a j­
bliższym  num erze swego D ziennika następu jącego  
sp rostow an ia: N iepraw dą je s t, jakoby konduk to ra  
S tan is ław a C hlebińskiego uw ażano za sym ulan ta ,
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lub jakoby  tegoż od dn ia  21 styczn ia  b. r .  pod 
w zględem  należącej się mu płacy trak tow ano  j a ­
ko zw ykłego chorego i jakoby  jako  tak iem u tylko 
pensyę i kw aterow e bez m ilów ek w ypłacano; n a ­
tom iast p raw dą je s t, że O hlebińskiego zgłoszono 
zaraz  do zawodowego zak ładu  ubezpieczenia od 
wypadków , że go trak tow ano  jako  tak iego , k tó ry  
u leg ł w ypadkow i w  służbie, i że mu jako  ta k ie ­
mu od dn ia  21 styczn ia  b. r . w ypłacano z kasy  
zak ładu  ubezpieczenia oprócz pensy i i k w a te ro ­
wego re n tę  1 koronę 32 h  dziennie za uby tek  
milowego. N iepraw dą dalej je s t, jakoby  S tan isław  
C hlebiński w dniu 1 s ie rpn ia  b r. o trzym ał tylko 
6 koron jako  resz tę  kw aterow ego i żeby mu od 
tego czasu zastanow iono w szystk ie  pobory; n a ­
tom iast p raw dą je s t, że C hlebińskiem u doręczono 
w dniu 16 lipca br. pismo tegoż zak ładu  ubez­
p ieczenia od w ypadków  z 3 lipca 1 9 0 3  n r  6 3 8 / 
4/TJ ex 1 9 0 3  uw iadam iające go, że od 1 s ie r­
pn ia  br. w m iejsce pob ieranej dotąd płacy i k w a­
terow ego będzie pobierał ren tę  4  koron 1 k 
dziennie, a  nad to  przyznano  od tego sam ego dnia 
C hlebińskiem u dodatek  do owej re n ty  7 koron 
50  h ty tu łem  p łacy  m iesięcznie, a  2 koron 4  h 
ty tu łem  kw aterow ego m iesięcznie. N iepraw dą tedy  
je s t, jakoby  przy pow yższych znacznych poborach 
nędza  i b ieda były powodem i źródłem  choroby 
um ysłow ej, ja k a  o bardzo ostrym  ch a rak te rze  u 
Chlebińskiego w  dniu  20  s ie rp n ia  b r. w ystąp iła . 
N iepraw dą dale j je s t, jakoby  C hlebińskiego w 
dniu  2 0  s ie rpn ia  b. r. do K rakow a do szp ita la  
w wozie „ fu r 6 P fe rd e"  tran spo rtow ano ; n a to ­
m iast p raw dą  je s t, że C hlebiński konw ojow any 
by ł w  tym  dniu  przez 4  robotników  i 2 jego 
kolegów  w wozie służbowym n r  1 6 6 1 1 , k tó ry  
d la  konw oju i dla C hlebińskiego sam ego swem 
urządzeniem  daleko w iększą daw ał w ygodę i bez­
pieczeństw o, niżby to było, gdyby d la  tego kon­
w oju w yznaczono przedzia ł w  osobowym wozie. 
Za c. k. dy rek to ra  kolei państw ow ych .T. M aka­
rew icz.

Huńskie obyczaje niemieckich fabrykantów 
W Biały. W  fabryce sukna Z i p s e r a  w M i k u -  
s z o w i c a c h  cały  rok robi się n a  przezczas. Za 
nędzną ja łm użnę m usi robo tn ik  w te j budzie h a ­
row ać od 6 rano  do 7 lub 8 w ieczór bez p rze ­
rw y. P a ra g ra fy  u staw y  przem ysłow ej, k tó re  mó­
w ią o m aksym alnym  jedenastogodzinnym  dniu ro ­
boczym we fabrykach , podobnie ja k  ustaw y  o- 
chronne dla robotników  n ieznane są  pp. Zipse- 
rom . K onserw atyzm  tych  niem ieckich „postępow - 
ców “ pod tym  w zględem  odbija jask raw o  od ich 
acety lenow ej la ta rn i u dyszla i gumowych kół u 
powozu.

W  w ałkow ni S u c h e g o  wydalono niedaw no 
część robotników , a  rów nocześnie zm usza się po­
zostałych do p racy  dniem  i nocą, oczyw iście bez 
urzędow ego pozw olenia n a  p rzek raczan ie  u staw o­
wego czasu pracy.

F a b ry k a n t H e s s  znow u w yrzuca z p racy  n a j­
s ta rszych  robotników  bez pardonu, jeże li tylko 
n iesum ienni denuncyanci, k tó rych  on hoduje ca ­
łym i tuzinam i, doniosą mu, że robotn icy  ci czy­
ta ją  g azetę  robotn iczą. Jeże li p. H essow i w y s ta r­
cza do zadow olnienia jego potrzeb duchowych 
czy tan ie  nędznych piśm ideł niem iecko-radykal- 
nych , to  mimo to n iem a on p raw a zm uszać sw ych 
robotników , aby się żyw ili ta k ą  sam ą sieczką.

Dwie charakterystyczne mowy. M iędzyna­
rodow y zw iązek lite rack i i a rty styczny , ob radu­
ją c y  w W eim arze  zam ianow ał jednym  z przew o­
dniczących honorow ych dram ato- i pow ieściopisa- 
rz a  berlińsk iego  E rn e s ta  von W ildenb rueha . D zię ­
ku jąc  za te n  zaszczyt, w yraził W ildenbruch  p e ­
w ne zdziw ienie, iż w yróżniła  go ta k  in s ty tn cy ą  
m iędzynarodow a, pomimo, iż  ca la  jego twórczość 
posiada c h a ra k te r w ybitn ie  nacyonalny . „N iek tó ­
rzy  —  m ów ił —  zw ą mię n aw e t szow inistą. J e s t  
to  niesłusznem . W łaśn ie  z powodu, że w  mej n a ­
tu rze  czuję w szystk ie  w łaściw ości n iem ieckiej r a ­
sy, szow in istą  być nie mogę. W ierzc ie  bowiem, 
panow ie, k tó rzyście  z obcych k ra jów  tu  p rzybyli, 
że szow inizm , że agresyw ność są  n a tu rze  n iem ie­
ckiej n ie ty lko  n ieznane, ale w prost n iezrozum ia­
łe " . . .  Szow inizm  zaborczy, n apastn iczy  —  obcy 
n a tu rze  n iem ieckiej, k tó ra  w ydała  ongi k rzyża- 
ctwo, a dziś hakatyzm , będący szkołą d la  szow i­
n is tów  w szelkich krajów ! To chyba już szczyt 
du rzen ia  siebie (jeżeli W ildenbruch  choć trochę 
w ierzy ł w  sw e słowa) i du rzen ia  innych.

W  inny  św ia t m yśli w prow adziło ów kongres 
przem ów ienie głośnego uczonego prof. H bckla, 
k tó ry  by ł obecny n a  bankiecie zw iązku. M iędzy­
narodow a p raca  k u ltu rn a , m ów ił, m usi stw arzać  
m osty, łączące narody  w dzisiejszej zw łaszcza do­
bie, gdy ostro się ry su jące  narodow e zap a try w a­
nia dzielą ludzkość, budząc w n iej ty le  w rogich 
zapędów . Czas w ie lk i, aby „S tan y  zjednoczone 
E uropy" sko jarzy ły  się ducłmwo i w zniosły w 
sferę  rozum nej m iędzynarodow ości. Z adaniem  zw ią­
zku je s t  działan ie  w k ie runku  tak iego  zbliżenia, 
ogarn iającego  ca łą  ludzkość. P rzem ów ienie swoje 
zakończył H bckel uw agą, iż fak t, że w szystk ie  
sw oje opinie w ygłaszać może sw obodnie, zaw dzię­
cza ty lko  tem u jedynie , iż je s t  profesorem  w J e ­
n ie . W  P ru s ie c h —  autorow i „zagadek  św ia ta " , 
daw noby już d rzw i w skazano.

Wybory do komisyi szacunkowej. .Jak już
donosiliśm y, uzupełn iające w ybory członków i z a ­
stępców  członków kom isyi pow szechnego podatku 
zarobkow ego w K rakow ie odbędą się dn ia  8, 9 
i 12 b. m.

K on trybuenci, zaliczen i do kół podatkow ych 
I  i I I  k lasy , głosować będą 8 b. m. w lokalu 
Izby handlow ej i przem ysłow ej.

W yborcy  I I I  k o ł a  p o d a t k o w e g o  głosować 
będą dn ia  9 b. m. od godziny 9 rano  do 2 po 
południu w sa li obrad rad y  m iasta  n a  I I  p ię trze  
m ag is tra tu . W reszc ie  w yborcy IV  k o ł a  p o d a ­
t k o w e g o  głosować będą dn ia  12 b. m. w cz te ­
rech  sekcyach w gm achu m ag is tra tu  od godz. 9 
rano  do 1 w południe.

P ierw sze , drug ie  i  trzec ie  koło w yb iera  po 2 
członków i po 2 zastępców  członków  kom isyi; 
kon trybuenci W  koła  w yb ie ra ją  3 członków i 3 
zastępców .

G łosow ać m ożna ty lko  zapom ocą k a r t  u rzędo­
w ych, podpisanych im iennie przez wyborców  lub 
ich zastępców . W yborca  może głosować osobi­
ście, albo też  przesłać pocztą op łatn ie  sw ą k a rtę  
w yborczą w raz  z legitym acyą do w ładzy k ie ru ­
jące j w yboram i.

W yborcy  pow inni z w a l c z a ć  z c a ł ą  e n e r ­
g i ą  k o r u p c y j n ą  r o b o t ę  h y e n  w y b o r ­
c z y c h  i nie pozw alać n a  to , by różne ciem ne 
indyw idua w yłudzały od wyborców  k a rty .

K a rty  w yborcze składać m ożna w filii adm i­
n is tracy i „N aprzodu", ul. P o se lsk a  17.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej
odbędzie się dn ia  8 b. m. o godz. 5 po południu.

Otwarcie roku szkolnego 1 9 0 3 /4  na  u n i­
w ersy tecie  jagiellońskim  n as tąp i 14 b. m.

Panika W bożnicy. Ze S trze lisk  Nowych do­
noszą, że podczas modłów w tam te jsze j bożnicy 
dnia 30  w rześn ia  w ybuchł pożar w domu odle­
głym o jak ie  3 0 0  kroków . Na k rzyk  jednej z 
dziew czyn, k tó ry  się p rzed a rł do bożnicy, po­
w sta ł tam  w ielk i popłoch. S etk i kobiet rzuciły  
się n a  w ązkie schody, prow adzące z I  p ię tra  na  
dół. P od  naciskiem  tłum u padły  p ierw sze u c ie ­
k ające  pod drzw iam i. P rzystaw iono  d rab iny  do 
okien I p ię tra , oraz w yłam ano ściankę d rew n ia­
ną, dzielącą p rzedział m ęski od żeńskiego i te ­
mu ty lko  zaw dzięczyć należy , że k a ta s tro fa  n ie  
p rzy b ra ła  w ielkich rozm iarów . L iczby pokaleczo­
nych n a  raz ie  nie m ożna było stw ierdzić . T r z y  
k o b i e t y  u d u s z o n o  n a  ś m i e r ć ,  a  m ianow i­
cie: B asię  B aran , R eginę Seidel i N ainę B eili- 
n er, 4  odniosły ciężkie a  2 lekk ie  obrażenia  
c ielesne.

Car W Strachu! Z M iirzstegu  donoszą, że z nie­
wiadom ych powodów w p ią tek  nag le  o b o s t r z o ­
n o  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i .  Sprow adzone now ych 
50  żandarm ów , ta k  iż razem  je s t  ich już 250 . 
S ta ro s ta  zarządz ił szczególne środki. N a 5 go­
dzin p rzed  nadejściem  T ow arzystw a m yśliw skie­
go ca ła  okolica by ła  już zam knięta . W  pobliżu 
stanow iska  cesarza  rosy jsk iego  ustaw iono s ta ły  
posterunek  źandarm ery i.

Pojedynek z powodu rewelacyj „Naprzodu".
O pojedynku porucznika F o r m a n k a ,  z w łaśc i­
cielem dóbr Colnayem , k tóry , ja k  już donosiliśm y, 
odbyć Bię m iał w tych dniach, donoszą pism a 
budapeszteńsk ie:

Sekundanci F o rm an k a  tw ierdzili, że F orm anek  
W przem ów ieniu do żołnierzy  nie użył (?) o W ę ­
g rach  słów, podanych przez „N aprzód" — mimo 
to jed n ak  po jedynek przy jm uje.

Ułożono, iż pojedynek odbyć się ma na  p a ła ­
sze. T uż przed pojedynkiem  o trzym ał jed n ak  F o r­
m anek  te legraficzny  rozkaz sw ej kom endy, aby 
po jedynek odroczył aż do zasiągn ięc ia  inform acyj 
co do przeszłości C olnaya. Colnay ośw iadczył, że 
każdej chw ili n a  żądan ie  znowu się staw i.

Wieczór Kościuszkowski. Dnia 15 b. m. przypada 
86-ta rocznica zgonu Tadeusza Kościuszki. W  celu 
jej przypomnienie odbędzie się staraniem krakowskie­
go „Sokoła11 uroczysty obchód w sali sokolej w nie 
dzielę dnia 18 października b. r.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki.

Czas odnowić przedpłatę!
Z  sali sądow ej.

Echa wypadku tramwajowego na ul. Dłu­
giej. Jak w swoim czasie już donosiliśmy, 
wydarzył się d. 31 marca b. r. na ul. Dłu­
giej wypadek z tramwajem, którego ofiarą 
padł kupiec z tejże ulicy Herman Żabner. 
Mianowicie Żabner, przelatując w poprzek 
ulicy, dostał się pod nadjeżdżający w tej 
chwili tramwaj, który powlókł Żabnera kil­
kanaście kroków, aż wreszcie wstrzymany 
został przez motorowego Sebastyana Sromka.

Według orzeczenia lekarzy, doznał Żabner 
licznych obrażeń na głowie i całem ciele, 
które upośledziły go na zdrowiu i uczyniły 
niezdolnym do pracy zawodowej przez kilka 
tygodni. Żabner wniósł tedy skargę do sądu 
cywilnego o odszkodowanie, a równocześnie 
prokuratorya państwa oskarżyła motorowego 
Sromka o występek przeciw bezpieczeństwa 
życia z § 335.

Skutkiem tego oskarżenia odbyła się w 
piątek 2, bm. przed krakowskim trybunałem 
orzekającym rozprawa karna przeciw Srom- 
ce. Po przeprowadzeniu rozprawy, w ciągu 
której świadkowie stwierdzili, że Śromek za­
chował odpowiednie środki ostrożności, je­
chał powoli i dzwonił, a Żabner skutkiem 
własnej nieuwagi dostał się pod tramwaj — 
wydał trybunał wyrok u w a l n i a j ą c y  oskar­
żonego Sromka od winy i kary.

Proces cywilny o' odskodowanie, wdrożony 
przez Żabnera, został w międzyczasie umo­
rzony w ten sposób, że dyrekcya tramwaju

przed przeprowadzeniem rozprawy karnej u- 
godziła się z Żabnerem, wypłacając mu ty­
tułem odszkodowania kwotę 2500 K.

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

T E L E G R A M Y
Wizyta cara.

Miirz steg, 3 października. Obaj cesarze wy­
jechali dziś już o godzinie 6 na polowanie 
i wrócili o 91/_) do zamku. Hr. Gołuchowski 
i sekretarz Lamsdorfa Sawiński brali udział 
w polowaniu. Hr. Lamsdorf, który nie jest 
myśliwym i ambasador Aerenthal, pozostali 
w Miirzsteg.

Miirzsteg, 3 października. Wczorajszy dzień 
zeszedł na długich konferencyach br. Gołu- 
chowskiego i hr. Lamsdorfa. Obrady ukoń­
czono. Zapatrywania na sytuacyę polityczną 
obaj ministrowie objawili jednozgodne.

Muerzsteg, 3 października. Cesarz, car 
i świta opuścili w południe zamek i udali 
się do Neuberg, skąd o godz. nastąpił 
odjazd do Meidlingu.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 3 października. Posłowie, któ­

rzy zażądali zwołania na dziś posiedzenia 
sejmu, odbyli wczoraj naradę nad porządkiem 
dziennym tego posiedzenia. Uchwalono, by 
poseł Holló motywował zwołanie posiedzenia. 
Członkowie partyi niezawisłości mają posta­
wić rezolucyę w sprawie zatrzymania żołnie­
rzy trzeciorocznych. Poseł Zichy oświadczył, 
że wystąpi w sprawie opuszczenia sali na 
poprzedniem posiedzeniu przez rząd i żądać 
będzie, by rząd na podstawie ustawy z roku 
1848 natychmiast w Izbie się zjawił.

Budapeszt, 2 października. Partya liberal­
na odbyła obrady nad ustaleniem programu 
wojskowego i w przyszłym tygodniu będzie 
je dalej prowadziła.

Budapeszt, 3 październ ika. S ku tk i s tan u  ex 
lex  d a ją  się odczuw ać w dochodach z podatków . 
Od dn ia  1 s tyczn ia  do końca w rześn ia  b . r .  w 
porów naniu  z tym  okresem  z zeszłego roku, wy- 
kazn je  pobór podatków  sumę m niejszą o koron
2 ,5 0 0 ,0 0 0 .

Wiedeń,, 3 października. Do „W. allg. Ztg“ 
donoszą z Budapesztu, iż w tamtejszych ko­
szarach w śródmieściu podobno znaleziono 
u żołnierzy wielką ilość „druków anarchisty­
cznych", dopuszczających się obrazy maje­
statu. Śledztwo w toku.

Budapeszt, 3 październ ika . N a dzisiejszem  po­
siedzeniu  g ab in e t się n ie  zjaw ił. Do Izby w pły­
nęło pismo p rezyden ta  m inistrów  podające do w ia­
domości k ró lew ski re sk ry p t, k tórego dotąd nie 
m ógł Izbie przedłożyć poniew aż nie było m ery­
torycznego posiedzenia. W śród  w ielkiego za in te ­
resow an ia  o tw iera  p rezyden t Izby re sk ry p t k ró ­
lew ski, k tó ry  podaje  do w iadom ości Izby, że k ról 
zam ianow ał h r. K huena H edervarego  dn ia  22 
w rześn ia  w ęgierskim  prezydentem  m inistrów .

P o se ł P o l o n y !  z p a rty i K ossu tha  zaznacza, 
że prawno- państw ow y stosunek, w jak im  stoi h r. 
K huen  do Izby je s t paradoksem , gdyż h r. K huen 
je s t zarazem  szefem prow adzącym  dym isyonowa- 
n y  gab ine t, oraz dym isyonow anym  prezydentem  
m in istrów  nie zam ianow anego jeszcze g ab ine tu . 
Mówca zaznacza, że form alne p rzy jęcie  do w ia­
domości odczytanego re sk ry p tu  je s t  dzis ia j zby­
teczne. S taw ia  wniosek, ażeby re sk ry p t złożyć 
ad acta.

Posłow ie S i m o n y i  i E o t v o s  sp rzeciw iają  
się tem u. P ose ł E otvós ośw iadcza, że w iele for­
m alnych błędów  popełniono, jednakże  należy  p rzy ­
ją ć  do w iadom ości re sk ry p t i n ie zryw ać z t r a ­
dycy jną  p rak ty k ą ; wnosi, ażeby Izba z czcią 
p rzy ję ła  do w iadomości re sk ry p t i nie uchw alała  
ja k ie jś  nadzw yczajnej uchw ały.

Izb a  przy jm uje  królew ski re sk ry p t z koma- 
g ia ln ą  w iernością  do w iadomości i odsyła go do 
Izby  m agnatów .

Po  p rzystąp ien iu  do porządku dziennego poseł 
H o l l o ,  jako  jeden  ze zw ołujących posiedzenie, 
zab ie ra  głos w spraw ie za trzym an ia  żołnierzy 
z trzeciego  roku .

Posiedzenie  trw a  dalej.
Strejk omnibusowy.

Berlin, 3 październ ika. (Tel. b iu ra  kor.). W czoraj 
wieczorem po zam knięciu fabryk przyszło do w ykro­
czeń.

E kscedenci (?) a takow ali jadących  w om nibusach 
i policyę. T łum  usiłow ał podpalić (?) słupy afiszowe. 
P o licya  w kroczyła z dobytą bronią. T łum  obrzu­
cił ją  kam ieniam i i po ran ił kilku policyantów . 
W końcu  udało się ekscedentów  rozprószyć. K il­
ku  z n ich aresztow ano. N a placu N ette lbecka  usi­
łow ano spłoszyć konie policyantów . 1 tu  p rzed­
sięw zięto liczne aresz tow an ia .

Rozruchy antyżydowskie w Mohylowie.
Czerniowce, 3 października. „ Czerno witzer 

Tagblatt" donosi z Mohylowa: „Na dzień
przed sądnym dniem żydowskim otrzymał ra­
bin tamtejszy ostrzeżenie, że chłopi okoliczni 
p r z y g o t o w u j ą  na p a d  na żydów,  ostrzegł 
więc swych współwyznawców, aby nie wy­
chodzili do bożnicy bez broni, a uzbroili się 
w co kto może. Rzeczywiście k i l k a  t y s i ę ­
cy chł opów,  uzbrojonych w cepy i kije, 
wpadło do miasta i zaczęła się bójka, która 
wobec bezsilności policyi trwała do późnej 
nocy. Około 40 ż y d ó w i 100 c h r z e ś c i j a n  
j e s t  zabi tych".

Nowosielica, 3 października. Podczas roz­
ruchów w Mohylewie z a b i l i  c h ł o p i  po­
dobno 300 żydów,  a żydzi  100 chłopów.

Burowie.
Londyn, 3 października. „Standard" do­

nosi z Kapsztadu, że generał Botba zapowie­
dział na pewnem zgromadzeniu, iż razem z 
Dewetem i Delareyem uda się wkrótce do 
Indyj, aby nakłonić do powrotu do Trans- 
vaalu mieszkających tam Burów, którzy nie 
chcą się pogodzić z obecnem ukształtowaniem 
się stosunków. Słychać, że generałowie dnia 
15 października udadzą się do Indyj, stam­
tąd zaś pojadą do Europy.

S K Ł A D K I .

Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: W  towa­
rzystwie Królewianek —'60, K. 1-—, Sułęzewski 1-20. 
Horski 2’—, E. T. 100'—, Bo. Nr. 114 2(1—. Razem 
124 K 80 h. '

Na fundusz Uniwersytetu ludowego złożył: K. K. 
2 '—.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Źywiee. W  niedzielę 11 b. m. o godz. 21/2- po połu­
dniu odbędzie się w s a l i  r a d y  m i e j s k i e j  

zgromadzenie ludowe. Porządek dzienny: 1. Gospodar­
ka parlam entu austryackiego i sejmu galicyjskiego.
2. W alka o równe prawo wyborcze. Referent tow. dr 
Zygmunt M a r e k  z Krakowa.
Z arząd „Chóru robotniczego11 we Lwowie zwraca się 

do" towarzyszów, posiadaj ąch dobry glos i słuch 
z prośbą, by przystępowali jak  najliczniej do „Chóru11. 
Towarzystwo „Chóru robotniczego11 już nieraz dało 
się poznać z dobrej strony na publicznych występach, 
uroczystościach partyjnych, porankach, zgromadze­
niach i t. p. Jednakowoż, jak  na Lwów, „Chór robo­
tniczy11 posiada mało sił, ażeby mógł zadowolnić 
wszelkie wymagania. Obowiązkiem przeto towarzy­
szów jest przystępować do „Chóru robotniczego11 i 
popierać tak  moralnie, jak  i roateryalnie go wspie­
rać. Ponieważ stow. „Chór11 utrzymuje się z własnych 
funduszów i własnych sił bez niczyjej pomocy, przeto 
udajem y się do towarzyszów zamożniejszych o popar­
cie lub przystąpienie na członków wspierających. 
Wpisowe wynosi 60 h, wkładka tygodniowa 20 h. 
Próby wraz z wykładami teoryi śpiewu odbywają się 
w środy i czw artki od 8 do 10 wieczór oraz wykład 
teoryi. Lokal mieści się w stow. „Zgoda11, ul. Skarb 
kowska 16, I. piętro.

Ogólne zgromadzenie robotników szewskich w Kra­
kowie odbędzie się w niedzielę 4 października

0 godz. 10 rano w sali Związku stow. rob., MtJy 
Rynek 6.
B aczność robotnicy krawieccy w Krakowie! Wpisy 

i wkładki do a u s t r y a c k i e g o  Z w i ą z k u  
k r a w c ó w  przyjmowane będą w lokalu stow., plac 
Szczepański 8, I. p„ w niedzielę od 10 do 1 w połu­
dnie, w poniedziałki od 7—9 wieczór. Członkowie do­
tychczasowej organizacyi nie płacą wpisu. W pis 40 h. 
W kładką tygodniowa wynosi w I. ki. 46 h. w II 
.'32 h wraz z funduszem cennikowym. Członkowie I. 
klasy otrzym ują: 1) po 6-cio miesięcznem należeniu 
zapomogę w chorobie 1 K dziennie przez 140 d n i;
2) koszta pogrzebu 40 K; 3) pomoc prawną po 6 mie­
siącach: 4) po roku należenia zapomogę w bezrobo­
ciu 6 K tygodniowo, po pięciu latach 8 K tygodnio­
wo; 5) zapomogę w próży po 2 h od kilom etra; ra ­
zem 40 K w jednym roku. Członkowie II. klasy o- 
trzym njąto  samo oprócz 2 pierwszych zapomog. Człon ­
kowie z praw swych korzystać mogą w Austryi, 
Węgrzech, Szwajcaryi, Kroacyi i t. d.
W iedeń. Stowarzyszenie polskich robotników „Ró­

wność11, II. Untere Angartenstrasse 39. w re- 
stauracyi p. H. Schachela zawiadam ia, iż schadzki 
w stowarzyszeniu odbywają się w każdą niedzielę wie­
czór od godz. 6 do 9!/2; przy tej sposobności odby­
wać się będą popularno-naukowe wykłady, odczyty
1 dyskusye. Na schadzkach przyjmuje się członków; 
wpisowe wynosi 30 hal., wkładka miesięczna 50 hal.

Wydział.

NADESŁANE.
(Za ten aział redakcja nie odpowiada.)

D en tys ta  d r S Y R O P
wrócił i ordynuje w porze zimowej od 9—12 

i od 2 5 plac WW. Świętych I. 10, I. p.
Wprawianie zębów sztucznych bez płyty 

kauczukowej,
wedle uzyskanego patentu Nr. 2210.

Adwokat

Dr ADOLF GROSS
przeniósł kancelaryę

na p lac W W . Ś w ię tych  6
I. piętro.

Adwokat

Dr LUDWIK LANDY
przeniósł kancelaryę

na p lac W W . Ś w ię tych  6
I. piętro.

Lekarz chorób dzieci
D r  L E O N  B R O S S

powrócił
i ordynuje jak dawniej ul. Sławkowska I. I' 

od godz. 21/a do 5 po południu.

D r J Ó Z E F  D R O B N E R
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. pięL'0,

i r h o r 7  n a  U n iw - J a g ie l lo ń s k i®
O l  U  Lr l i c a  udziela l ek c y j  języ*5*
■£i i ś niemieckiego.— W iad o m o ść-
i ! l U £ U I I  I „Naprzód", S ła w k o w s k a  29-



W sprawie przemysłu krajowego.
(Kilka uwag na czasie).

Nr. 272 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D  4 października 1903. 5

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
"  »    — ——    ■■■ ■      —         ■ ■    —      ,  

W  ślad za ogłoszoną przezemnie 
odezwą „Ratujmy kraj od ekonomiczne­
go upadku!1' — odezwały się tu i ow­
dzie również głosy prasy, a jeden 
z najpoczytniejszych dzienników w kra­
ju, te znamienne wypisał słowa: 

„Sprawapodniesieniaprzemysłukra- 
jowego zainteresowała nadto nasz ogół, 
by wreszcie nie poznano i nie zrozu­
miano, żeśmy dość światli i. silni, dość 
dobrzy synowie Ojczyzny, abyśmy co- 
kolwiekbądź dziś kupując nie zapytali 
o pochodzenie towaru lub nie dbali 
o to, by wyrabiano go w kraju, by 
kupowano tylko towar krajowy!“ 

W ypowiedziano też u nas dawno 
zdan ie :

„Zdobycie rynku, a więc rozwój 
przemysłu krajowego, jest jednym 
z najważniejszych postulatów naszego 
odrodzenia narodow ego!“

„Jest więc rzeczą obywateli kraju, 
pisze w dalszym ciągu wspomniany 
organ opinii — by słowa rzucone po-

przód jako hasło, obecnie w czyn prze­
mienili. A do tego czynu nie potrzeba 
nic więcej, tylko dobrej woli, bo że 
miłość kraju i Ojczyzny z której dobra 
wola płynie — mają wszyscy, o tem 
nie w ątpim y!

„ Niech więc dobrą wolę okażą kupcy 
nasi, bojkotując towary obce.

Niech dobrą wolę okażą kupujący, do­
magając się wyłącznie wyrobów swojskich.

Niech potrzebę i znaczenie krajowego 
przemysłu budzą i wskazują nauczyciele 
i inne do tego powołane osoby.

Niech kapitaliści, bogatsi ziemianie 
i mieszczanie ośmielą swoje nieprodu­
ktywnie leżące kapitały do większych 
przemysłowych przedsiębiorstw.

Niech się ruch ogólny na polu inicya- 
tywy rozszerzy a rychło napływ obcy 
sam ustąpi, kraj się ekonomiczniewzmoże 
i wzbogaci.

Niech każdy do wszelkiej pracy — 
zmierzającej do dobrobytu i odrodzenia 
naszej Ojczyzny, przystępuje z wiarą

i z  wielkim zasobem wytrwałości a uczci­
wość i sumienne spełnianie obowiązków, 
są również czynnikami niezbędnymi."

I jak widzę hasło rzucone przeze­
mnie w odezwie y Ratujmy kraj od eko­
nomicznego upadku « znalazło swój odzew 
nietylko w prasie narodowej, nietylko 
w teoryi, ale dzięki Bogu już poniekąd 
i w praktyce! Widzę, że w społeczeń­
stwie naszem, rzucone słowa uczciwe 
a niosące ze sobą prawdę życiową — 
nie padają na grunt opoczysty.

Z prawdziwem też wzruszeniem za­
znaczyć mi wypada, że ostatnimi czasy, 
nietylko wyroby mojej fabryki „Noris“ 
zyskały większy zbyt w naszym kraju, 
ale z dniem każdym spostrzegam, że 
przemysł krajowy, cała niemal wytwór­
czość rodzima coraz bardziej zyskuje 
u Ogółu polskiego na wartości.

Jestto  niezbitym dowodem, że po­
jęcie o ratowaniu kraju od ekonomi­
cznego upadku żyje w nas, że rozu­
mieć zaczynam y: iż tylko zasada samo­

pomocy narodowej, pielęgnowania 
przez nas gorliwie i nieustannie — 
jest wstanie dźwignąć nas z zależno­
ści i niewoli ekonomicznej, w jakiej 
jeszcze do dziś dnia kraj nasz się 
znajduje.

Widzę jasno — jak uprzedzenie 
nasze do wyrobów swojskich — już... 
już łamać się zaczyna...

. A więc Sursum corda! W  górę serca!
Przy sposobności wyrażonych po­

wyżej kilku słów serdecznej radości, 
z powodu budzącego się w nas po­
czucia samoobrony przed zakusami 
obcych nam żywiołów i poczucia samo­
pomocy na polu popierania wyrobów 
przemysłu ojczystego, mam zaszczyt 
złożyć niniejszem serdeczne podzięko- 
kowanie Tym W szystkim, którzy mię­
dzy innemi, również i moje wyroby 
fabryczne otaczają szczerą życzliwo­
ścią i nie szczędzą coraz większego 
uznania dla usiłowań moich na polu 
rodzimej wytwórczości.

K r a k ó w ,  27 września 1903. M r. fa rm . W ła d y s ła w  B e łd o w s k i
właściciel zakładu przemysłowego „Noris“ 

w  K ra k o w ie .

czewkami,

w w spaniałej oprawie, 
iem i sznurkiem do

Z N A C Z N E  
zn iżen ie  cen!

PRALNIA
P A R O W A
W  K R A K O W IE

p rzy  ulicy 435

GROPZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła 

ceny:
od k o s z s l i ............  9 ct.

„ kołnierza , . . .  . V / 2 „
„  pary mankietów 3  „
„ firanek białych.4 0  „
„ „ kremów. 5 0  „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

• A *  •

najtańszy "skład
hartowny Zegarów kie- 
szonkowych, ściennych 
i pendułowych. jakoteż 
przyborów zegarmistrzo- 

p ą H s T  wskich pod firmą
Ignacy Cypres 

Kraków, Floryańska 49. 
^ łBlSSBSjiai^r  Bogato ilustrowane cen- 

niki darmo i opłataie.

W W W W W W
• T *

Starym i młodym mężczyznom
poleca się pism o, k tó re  się pojaw iło 
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
radcy  m edycyny  D ra  M ii 11 e r  a

0 r o z s tro ju  s y s te m u  n e r ­
w o w e g o  i  sek su a ln eg o

jak o też  o g run tow nem  w yleczen iu  te ­
goż. O płatna p rzesy łk a  w  koperc ie  za
1 kor. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschweig.

10  k o ro n  d z ie n n ie
zarobku dla każdego z łatwością i uczciwie. 
Oferty załatw ia pod M. V. 3250 Annoncen- 
Expedition G. L. Daube & Co., F rankfurt a/M.

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cenuik zaopa- 
uaoay przeszła 500 rysunkami

§
 przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

ł dom eksportowy
BriLx Nr. 470 

(Czechy). 156

N a jw ię k s z y  s k ła d  S in g e ra  M a s z y n  do  s z y c ia  i h a ftu

R. Pawłowskiego SJ.Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek główny 18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
n a u k a  haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów^ nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkienai 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu  z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia i h aftu , k tóre bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

C enn ik i darm o i op ła tn ie .

STRASZNA KATASTROFA!
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 

fabryk zegarków w Szwajcaryi i  do szczętu ją  znisz­
czyła. W yratowano wielką ilość znakomitych i naj­
lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 
do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i m aga­
zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firma:

ALEKSANDER LAND AU
w  K ra k o w ie , S tra d o m  I. 2  

do natychmiastowej sprzedaży o 50% niżej 
cen fabrycznych, np. Remontoir-Roskopf Nr. 133 jak obok ilustrowany 
Srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precezyj- 
hie uregulowanym przedtem 16 złr. obecnie złr. 7.90. Remontoir srebrny 
Kryty rządów, stemplow. 15 rub. złr. 6 90, damski remont, sreb. złr. 5 75,
Roskopf nikiowy złr 375, budziki po złr. 120 itd. Pierścionki zaręczyn, złote
'4-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen.

Korzystajcie z tej niebywałej,dotychczas okazyi, pospieszyć sie 
Należy póki ZAPAS STARCZY. Żądajcie cenniki polskie darmo.

Aleksander Landau, Stradom 1. 2.
zegarmistrz dyplonowany i zastępca fabryk genewskich. 

Piśmienna 4-letnia gwarancya! Piśmienna 4-letniag warancya!

Nr. 133.

Cena tylko 7 złr. 90 ct.

Tylko za1 koronę
J^godniowo może każdy nabyć obrazy, 
^stra, zegary i rzeczy do urządzeń 

domowych 5:

u A rn o ld a  F a lle k a
^ Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

„Pod złotym orłem".

Lekcyj Tańców
udziela

K A R O L  K O W A L S K I
Kraków, Garbarska 7.

— — r

7.
etui, 
Cena

Z a d z iw io n y
jes t każdy moim „prawdziwym zegarkiem Sy. Anker- 

Roskopf-Patent" z dobrze udałym i portretami

Karola Marca i Ford, Lassala
Prawdziwe zegarki Bóhnla Sy. Anker-Roskopf- 
P a ten t z prawdziwą patent, emaliowaną tarczą 
z 36 godzinnym masywnym werkiem i oprawą 
są sławne z powodu swej taniości i dobroci, 
a szczególnie jako silne, pewne i dokładne 
zegarki sztrapacowe należy każdemu polecać. 
Tysiące pism z uznaniem z całego św iata są 

w mojem posiadaniu.
Do każdego zegarka zostaje dodany piękny n i­
klowy łańcuszek i futerał oraz trzechletni pi­
śmienny list gwarancyjny i kosztuje ten ze­
garek wraz z łańcuszkiem niklowym i fu­
terałem tylko 7  zwykły fason
bez portretu * I \U r U I I  6 K oron.----

Wyłączna wysyłka pierwszych i prawdz. 
Sy. Anker-Roskopf-Pat. Fabr. zegarków

B Ó H N E L , z e g a rm is trz , «ar , . * Ł Ł  «.

N a d  l ą d e m  i m o r z e m
panuje swobodnie oko, jeśli 
ma do pomocy szkła przybli 
żające. Zam iast Kor. 40. — , 
tylko Kor. 1 2 .-  ! W spaniałe 
czysto achrom atyczne po­
dwójne szkła polowe z 6 so­

do podróży, teatru  
orskich, 144 mm. 

ze skórkowem 
do przytrzym ania. 

12 kor. Przeszło 5000 szt. już rozsprzed.
Wszechświatowa 
prawdziwa paten­
towana amery­
kańska maszynka 
do strzyżenia wło­

sów i brody, z przyborami dla trzech rodza­
jów strzyżenia. Konieczna w każdym domu 
nietylko dla oszczędności, ale i dla hygieny. 
Cena przystępna dla każdego 7 kor. 50 h. 
Maszyna do strzyżenia brody kor. 6. Aparat 
do golenia się samemu, poniklowany z przy­
rządem ochronnym, zupełnie bezpieczny k. 4.

W ysyła za zaliczką wyłączny skład:
M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX., Berggasse 3.

ULICA GRODZKA L. 9 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

CHR0 M0 -F0 T0 PLASTIK0 N
Przedstawia ^ O t w a r t e  co-

świat i życie m PŁ& W k dziennie od g. 
w naturze. 1° Przed Poł-

w  0 ^ wieczo-
" rem "Od 4 pażdz. W  niedziele

do 10 paźdz. i święta od
do widzenia g . 9 rano do

------------------- v \ 3 3 0  9 w iecz.
Nowość! Nowość! Nowość! 
Malownicza Styrya (Steiermark).



K. Zieliński
mechanik i optyk

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój obficie 
zaopatrzony msga- 
zyn wyrobów opty­
cznych i mechani­
cznych, 84

Markaj

w ctt'tycł>zia^ggh.

r̂ phryid Kathreinera
fiS$ Monachium.

Kraków, niedziela_______________________________N A P R Z Ó D ______   4 października 1903 Nr. 272

Z a s tę p c a  w  s p ra w a c h  
p a te n to w y c h

Dyplom. Chemik (zaprzysiężony)

D r.FritzFuchs Hamburger
W ie d e ń , V II. ,  S ie b e n s te rn g a s s e  1.

Inżynier
technik biurowy

Alfred

HeilmannKohn i Synowie
c. i k. nadworni dostawcy

w  Krakowie, Rynek N r. 11
polecają swój bogato zaopatrzony

Skład ubrań
m ę s k i c h  i d l a  c h ł o p c ó w

na jesień i zimę z materyałów angiel­
skich, francuskich i krajowych.

*

Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na 
każdej sztuce.

C U D O W N Y  IN S T R U M E N T !
Nowość! _ TROMBINO -  Nowość!

bez znajomości trąbienia i nu t natychmiast pod gwa­
rancyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni, tańce, 
marsze, jak : „Trompeter z Sakkingu“, „Sei nicbt bos“, 
„Verlassen, Verlassen“, „Beim Souper“, „Die Post im 
W alde“, „Donauwellen w alc“, „Radecki m arsz11, „Du 
mein G irl11, „Landstreicher“ i jeszcze przeszło 200 innych 
wyborowych kawałków na naszej nowo-wynalezionej 

znakomitej i  elegancko wykonanej niklowej trąbce. 
„TROMBINO" jes t senzacyjnym wynalazkiem tera­
źniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szcze­
gólnie wtenczas, jeżeli ktoś w towarzystwie pierwszy 

raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem n ik t o tem  wyobrażefiia nie 
miał. Każdą meiodyę można natychm iast grać bez nauki, bez trudu i bez natężenja, 
przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. Wspaniała silna muzyka. Najpię­
kniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas uroczystości. P rzy wycieczkach pie­
szych, wozowych, na kole i  wodnych najweselszy towarzysz. Gra do tańca i towa­
rzyszy przy śpiewie. „Trombino“ kosztuje wraz z bogatym spisem pieśni i z łatw ą 
do nauki szkołą: I. gatunek: elegancko niklowana z 9-ciu tonam i złr. 3-50; II. ga­

tunek elegancko niklowana z 18 tonam i złr. 8 '—
Nuty dla I-go gat. 30 cent., dla Ii-go gat. 50 cent. — W ysyła jedynie za zaliczką

H e in r ic h  K e rte s z , W ie n , I. F le is c h m a rk t  1 8 — 9 2 2 .

K a ż d « )  g o s p o d y n i
ssie.tóa powinszować, k tóra *• waglądu *» 
rórow ia, oszczędność i przyjem ny smak używa 
K athreinera K nsippow skiej kaw y słodowej.
XręA*tmaf u»»SM|jmi»pray sakapni. «i» *ąd»4Ufci-A — K»*Łr«m.r» — 2Ł»«ippow*kj«i ka-WJ
a tt* *rjrgiu»l:u«‘ opekcw eni* j u  lw ido#i» ło*9 .

w -  /
Cena za pak! at 50 halerzy.
Zawartość.)00 gramów.

Ogłoszenie.
Począwszy od dnia 8 października 

odbędzie się w hali sądowej, ul. św. 
Jana, Licytacya publiczna zaję­
tych u zbiegłego Leszka Prus Wiś­
niewskiego i Anny z kniaziów Jur- 
jewiczów Wiśniowskiej drogocennych 
przedmiotów, dzieł sztuki, biblioteki, 
książęcej wyprawy etc. Zaś w dniu 
9 października rano odbędzie się w 
Mydlnikach w starym dworze pp. 
Horodeńskich licytacya zajętych tamże 
a własność rzeczonych eksekutów 
Wiśniowskich stanowiących przed­
miotów, koni, powozów, krowy etc.

K rólem  Krawatek! ^
* - 5

O
zwą mnie Goście, więc się staram zasłużyć na ten tytuł ““ “
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele TJ"
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się, że szan. P. T. Publiczność tak jak dotychczas 
i nadal swem zaufaniem mnie zaszczyci, zwłaszcza, 
że firma moja istniejąca już od 25 lat ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
_ Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu- fHh

bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem 0

866 Henryk Recht, ulica Floryanska 1. 2 JJŚT
Filia Nowości ul. Grodzka 25. »

W a ż n e  d la  P a ń !

poleca 246
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Ty toni erki

(C\l Wyroby
kV)/ galanteryjne i skórkowe vvV

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

=  D o  s p r z e d a n i a  =
popularnego wydawnictwa polskiego 
zupełnie nowego, nadzwyczaj poku- 
pnego i bez żadnej konkurencyi po­

szukuje się

zdolnych zastępców
(W językach obcych sprzedano przeszło milion 
egz.) W arunki bardzo dogodne, spłata ratami. 

Wzór bezpłatnie.
H. Wulfers, Koln, Sallerring 36 (w Niemczech).

Poszukuje się
natychmiast zdolnego i inteligent­

nego

Pomocnika
handlowego

w.m. do Magazynu Uniwersalnego 
Romana Drobnera w Krakowie.
Pożądane świadectwa i fotografia.

Ceny
bardzo przystępne.

W ielki transport KAPELUSZY DAMSKICH w najnowszych 
fasonach nadszedł do magazynu strojów damskich pod firmą

ADOLF GELB, w Krakowie, Rynek gł. 17, w podwórzu.
Tamże znajduje się w wielkim wyborze pióra ptaków, wstążki, 
aksam itki, m aterye jedwabne, plusze, koronki, rękawiczki, paski 

damskie oraz wszelkie przybory do strojów damskich

2 5

m
SSSBBSSm

Precz z tandetnym i wyrobami wiedeń­
skich magazynów, które tylko na oko 
łudzą, a w rzeczywistości są sfuszero- 
wane i liczą na naiwnych odbiorców!

P a n o w ie !  (327 42°)
Kto chce mieć palto lub ubranie zim owe eleganckie, 
modne, ciepłe, lekkie a trwałe, na siebie dobrze dopa­

sowane a nie drogie, niech zamówi u

ZYGMUNTA CHILLI
(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.

NA 8  D N I NA P R Ó B Ę !

złr. 2-50

W ysyłam mój prawd, ameryk. precy- 
zyjny niklowy ZEGAREK ANKER- 

JyJko M  ROSKOPF antim agnet. z balansowym
> M  ■  chodem ankrowym, z patent emal. tarczą

(żaden papierowy cyferblatt) w doskonale 
wykończonej, herm. zamkniętej pat. nikl. 
oprawie, pozł. wskazówkami, dokł. na min. 
reguł., tylko raz na 36 godz. nakręcany, za 
poprzed. nadesł. lub za zal. tylko złr.2'55 
i zobowiązuję się na żądanie zegarek W 
ciągu 8 dni napowrót przyjąć i pienią­
dze bezzwł. zwrócić. Przy odb, 2 sztuk 
tylko złr. 2 40 za szt. Niklowy zeg. Anker- 
Roskopf odpowiada nietylko wszystk. wy­
maganiom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zega­
rek w trwałości i dobrem chodzeniu. 
Szczególnie nadaje się mój zegarek nikl- 
Anker-Roskopf dla rolników, urzędników, 
żandarmeryi, kolejarzy i t. d., jakoteż W 
ogóle dla dla każdego, kto potrzebuje do­
kładnego i pewnego zegarka służb- 
W iele tysięcy sztuk tych zegarków jest ku 
zupełnemu zadowolenu w użyciu. Do każd. 
zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z
wraz z chińsk.srebra wisiorkiem,karabinek

pierścień bezpieczeństwa bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 8-letnią gwarancyą 
dobry chód. -  W yłączna wysyłka przez Główny skład I. ameryk. fabryk 

zegarków „ROSKOPF"

L eo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 12.
UWAGA. Proszę dokładnie uważać na moje nazwisko i adres, ponieważ byw ają zalecany 
przez handlarzy i zegarm istrzów  bezwartościowe blaszane zegarki z papierowym i cyfer­
blatami, k tóre tylko złr. 1*75 kosztują, jako amer. zegarki Roskopf, podczas gdy wszystio 
są płytkiem i naśladownictwam i nie do użycia. M oje zegarki są oryginalnym i fabrykaja*11 

i jestem  w posiadaniu wielu pism z uznaniami.
P rzesłane mi zegarki idą doskonale i jestem  z nich bardzo zadowolony. Proszę mi 

posłać jeszcze 3 sztuki. MARTIN BREUER, właść. dóbr, Bacs Czeb, Węgry*
Każdy zegarek zostaje przed sprzedażą 14 dni dokładnie regulow any i dlatego należy 
moje oryginalne fab ryka ty  zamawiać i nie dać się mylić innemi krzykliwym i z a le c e n ^ ^ ^

SENSACYJNEK or. 5 - 5 0 K o r. 5 - 5 0
BEZ KONKURENCYI!

Tylko kor. 5 -5 0  kosztuje prawdziwy 
szwajcarski zegarek niklowy anker 
rem. „SYST. ROSSKOPF PATENT"

Ten prawdziwy Szwajcarski niklowy anker 
remontoir „System Rosskopf P a ten t11 z pa­
tentow anym  emaliowanym cyfsrblatem, jak  
obok znajdująey się rysunek, o 36-godzin- 
nem chodzie, posiada zagwarantowany dohrze 
idący werk. Każdy zaopatrzony jest pięcio­
letn ią gwarancyą i jest z powodu swej ze­
wnętrznej oprawy (bardzo silna prawdziwa 
niklowa oprawa) znakomitym zegarkiem 
sztrapacowym i  poleca się go każdemu. Cena 
wraz z łańcuszkiem i doskonałym futerałem 
tylko K. 5 50. Przy odbiorze 2 sztuk odrazu 
tylko K. 5 '— za sztukę. Daję także te  zegarki 
8 dni na próbę, jeżeli takowy nie odpowiada, 
natenczas odbieram go z powrotem nawet 
po ośmiu dniach i odsyłam zapłaconą zań 
kwotę. W ysyłka tylko za zaliczką lub po 
przesłaniu kwoty przez fiirme

Jose! Spiering, Wiedeń l„
P o s t g a s s e  a. 1. 496

Ze względu na dający się odczuwać coraz 
więcej brak ludzi fachowo uzdolnionych, 
otworzyliśmy kurs

rachunkowości 
i buchalteryi

kupieckiej z dn. 1 września b. r. na którym 
będziemy przygotowywać P. T. Kandyda­
tów i Kandydatki do egzaminu z rachun­
kowości i  buchalteryi kupieckiej pojedynczej 
i podwójnej 

Zgłoszenia przyjmuje we własnem mie­
szkaniu długoletni urzędnik instytucyi finan­
sowej w Podgórzu ul. Kalwaryjska 17. 

W arunki nader przystępne.

Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy 
Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslera
w  Krakowie, ulica Grodzka I. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze

g r a m o f o n y ,  f o n o g r a f y
płyty i walce najnowszych zdjęć.

Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =====
W ym iana używanych płyt za dopłatą. 582
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